
lir. 20 HeK I I I .  ( ^ ; f r£2K ) soSiofa SI stycznia 1925. Numer zawiera sfron.
Ceny p ren u m era ty :

we Lwowie
bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4 .— 
z dostawą do domu zł. 4.2C

Na prowincji
z przesyłką poczt . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8 .—

Num er pojedynczy we 
Lwowie i  n a  prow incji

15 g*r.
Rękopisy I listy w sprawach redakcyjnych nale; 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nr 

i Drukami: Lwów, ulica Zhnorowicza

& Polskie
iiodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i śprzedi ż za słowo gr. 6, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

"io: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie- — Rękopisów nadesłanych nie zwraca 4ię. —  Listy w sprawach przedpłaty i odbioru 
iresem Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegr: Słowo Polskie, Lw ów . Adres Redakcji, Administracji 

.a w P. K. O. 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.

W y d a w ca : Inż. W ła d y s ła w  larsK i. N acze lny  R edaK tor: Dr. S tan is ław  G rabsK i.
a

Czerwoni armja jako na­
rzędzie polityki sowieckiej.

I.

— Czerwona armja — referow ał na 
jednem z ostatnich posiedzeń „Rew- 
wojensowieta“ (rewol. rada woj.) ów 
czesny zastępca Trockiego Frunze — 
jako dyscyplinowana, zorganizowana 
i wyszkolona siła bojowa w r. 1924 
wogole nie istniała z w yjątkiem  wojsk 
technicznych. Na szczęście dla Rosji 
sowieckiej wrogow ie nie w ykorzysta­
li togo ciężkiego położenia. Teraz nie 
bezpieczeństwo minęło. Obecnie ist­
nieje liczna, dobrze zaopatrzona ar-< 
mja, która z zapałem przechodzi w y ­
szkolenie wojskowe.

Przypomnijmy sobie, dla tern lep­
szego poznani? natury  i metod w ła­
dzy sowieckiej, ile napadów dyw er­
syjnych na nasze terytoria w  tym 
czasokresie, kiedy jej armja jako jed­
nostka dyscyplinowana, zorganizowa­
na i wyszkolona wogćle nie istniała 
dokonały zorganizowane, wyszkolone 
i zaopatrzone przez bolszewików ban 
dy. Ile śmiałych aktów  prowokacji, 
dopuszczono się na nas, jakby na urą 
gowisko właśnie okresie, kie­
dy czerwona armja znajdow ała się w 
etanie chaosu, armja boiska gotowa 

yła do wałki.
Tupet i bezczelność obecnych su- 

Y/erenów Rosji nie pozostaje w  żadnej 
proporcji do ich sił realnych. Złośli­
wą ironją brzmią słow a Frunzego, kie 
dy mówi o tern, jak łatwo czerwonej 
Moskwie udało się wyprowadzić w 
pole jej wrogów . Ileż to razy  słaby 
wówczas rząd sowiecki pobrzękiwał 
szabelką i straszył, gdy sam był pe­
łen niepokoju.

Ale w róćm y do tematu.
W okresie sprawozdaw czym  czer­

wona armja dokonała olbrzymiej pr3 
cy. Ku końcowi roku reorganizacja 
jej została ukończona. Dziś jest ona 
dość dobrze uzbrojona i zaopatrzona, 
piechota posiada dostateczną ilość 
karabinów automatycznych, a artyle- 
rja — afm at najróżnorodniejszego ka­
libru. Awjacja liczy już nie setki, jak 
powiada Frunze, a tysiące.., aeropla­
nów, flotę morską również wzmocrjio 
*o.

Wedle sprawozdania Frunzego li­
czebność czerwonej armji wynosi obe 
cnie 562 tysiące ludzi. Spraw ozdaw ca 
zapomniał, zdaje się do tej cyfry do­
dać „czoń“ (czasti, osob. nazn.) O. 
P. U. (zreformowana czerezwyczajka 
i inne formacje znajdujące się jakby 
poza armją. a stanowiące w  sumie na 
der poczesną siłę około 250.000 ludzi.

Nowością dla czerwonej armji są 
dywizje terytorialne, skompletowane 
z elementów miejscowych, powoływa 
nych do służby w  szeregach na k ró t­
kie terminy. Po skończeniu m usztr^ 
rekruci zabierani są do rezerw y armji 
i pozostają w \p e j  do czterdziestego 
pierwszego roku życia.

Niebezpieczeństwo dla Rosji sowie­
ckiej, o którem .wspomina Frunze, 
przeszło , armja znajduje $ię już w  
dobrym stanie, ale... „cały kraj — 
kończy on swą relację powinien zro­
zumieć, że obecna armja jest zaledwie 
kadrą dla przyszłej armji, m ilitaryza­
cja całego kraju w ysuw a się dziś na 
czoło najpilniejszych naszych zadań.

Do P. T. Prenum eratorów!
Do numeru dzisiejszego dołączamy czeki P. K. O. —  Zazna­

czamy z naciskiem, że.o ile do 15 iutego nie otrzymamy prenu­
meraty za Buty już z dniem 16-go lutego wstrzymamy wysyłką 
dziennika.

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie bądzlemy.

Nowa HerrinYa.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 29 stycznia, (zo) Ko­
respondent „Gazety W arsz.“ donosi 
z P aryża pod datą 28 stycznia:

Herriot w ygłosił trzygodzinną mo­
w ę poświęconą polityce zagranicznej. 
Poruszył w  niej pięć spraw.

Pierw sza to pakt gw arancyjny. 
F ran d a  obstaje przy nim, przekona­
na, że tylko przez Ligę Narodów po­
kój europejski może być utrzym any. 
Tutaj poparł H erriota Briand, oświad­
czając, że Europa stoi przed dT. lema­
tem: Liga albo bolszewizm.

Drugą poruszoną spraw ą to długi 
międzysojusznicze. Francja nigdy nie 
odrzuci przyjętych zobowiązań, do­
maga się jednak od swoich w ierzy­
cieli uznania, że spraw a długów jest 
nie tylko spraw ą handlową, lecz tak­
że i moralną.

Stosunek do Rosji poruszony na 
trzeciem  miejscu, H e rrio t przedstawił 
w  ten sposób, że Francja nie prow a­

dzi wobec Rosji żadnej polityki osa­
czania, chociaż bezpieczeństwo Pol­
ski, Rumunji i państw  bałtyckich ją 
interesuje. Francja dochowa lojalno, 
ści wobec Rosji i tego samego doma­
ga się od niej. Zinowiew musi sobie 
wbić w  głowę, że Francja nie będzie 
tolerować agitacji III. m iędzynaro­
dówki.

Co do stosunku do Anglji, to nigdy 
stosunki między Paryżem  a Londy­
nem nie były lepsze niż obecnie. 0 -  
statnio obydw a rządy w ydały w szy ­
stkim swoim agentom politycznym 
polecenie w spółpracow ania ze sobą.

W reszcie Herriot odpowiedział na 
krzyki niemieckie z powodu utrzym a­
nia okupacji strefy kolońskiej. W yka­
zał. że Niemcy nie wykonali przepi­
sów traktatu co do rozbrojenia, prze­
ciwnie zbroją się, wobec tego Fran* 
cja musi pozostać nad Renem.

Z DNIA.

— Cały kraj — mówił niegdyś i nie 
raz Trockij — powinien stać się obo 
zem warownym .

Jeżeli Rosja sowiecka mogła być 
tak przykra dla swych sąsiadów, kie­
dy armja jej w  gruncie rzeczy nie ist­
niała, to z chwilą doprowadzenia jej 
do należytego stanu może się stać w 
pewnych warunkach w ręcz nieznośną 
i niebezpieczną.

O w arunkach tych zadecyduje naj­
bliższa przyszłość. Jedno z dwojga, 
albo Rosja wejdzie stopniowo na dro­
gę porozumienia z państwami, co jest 
możliwe jedynie w  tym wypadku, je­
żeli potrafi ona w ew nątrz samej sie- 
w ytw orzyć grunt dla tego porozumie 
nia, albo polityka jej będzie dalej 
w ypadkow ą dwu sprzecznych ze 
sobą prądów (państw owo - tw órcze­
go i rewolucyjno - dywersyjnego).

W  tym drugim wypadku wszelkie 
próby zmierzające ku nawiązaniu do­
brych stosunków sąsiedzkich pomię­
dzy Polską a SSRR. i wytworzeniu 
pomiędzy obydwu państwami atmo­
sfery wzajemnego zaufania, o czem 
przy doręczaniu listów uwierzytelnia­
jących wspominał poseł Kętrzyński, 
będą bezskuteczne, a czerw ona armja 
w  ręku w ładzy sowieckiej praw dzi­
wym  mieczem Damoklesa wiszącym 
nad nami i całym światem.

— Mam niezłomną nadzieję — mó­
wił między innemi w  swej odpowiedzi |

posłowi Kętrzyńskiemu Kalinin — że 
przeszkody, które utrudniały w prze­
szłości osiągnięcip tego wysokiego ce­
lu, będą w  bliskim czasie ostatecznie 
usunięte i przedawnione.

Słowa te, są w  najlepszym wypadku 
w yrazem  jednego z dwu istniejących 
w najwyższych sferach komunistycz­
nych prądów, mianowicie tego, który 
w yobraża nazew nątrz racje państwo­
we, będące, jak dotąd, w  stałej kolizji 
z polityką putschów, dywersji i p ro ­
paganda przew rotu, uprawianej za­
równo przez rząd jak i trzecią m ię­
dzynarodówkę. W szakże sam fakt, że 
słow a takie wychodzą z ust polityków 
sowieckich coraz częściej, godny jest 
zastanowienia. Niewątpliwie w  obo­
zie komunistycznym odbywa się no­
w e przewartościowanie pojęć. P o d ło ­
żem tych targań w ew nętrznych jest 
nietylko stan polityczny i gospodar­
czy kraju, ale i te przeobrażenia orga­
niczne, przez które przechodzi armja.

Siła zbrojna jest narzędziem w  rę ­
ku polityka. Zależnie od jej stanu poli­
tyk operuje nia z mniejszą lub w ięk­
szą swobodą. Zobaczym y jakie f e t  
dziś oblicze czerwonej armji, jaki 
duch panuje w  jej szeregach, jaki jest 
jej stosunek do partji rządzącej i pań­
stwa. Na ten temat pomówimy w  arty  
kule następnym.

Lud. Zieliński.

CZŁONKOWIE RADY BANKU PO L­
SKIEGO. — PODZIAŁ ZYSKÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.!
W arszaw a. 29 stycznia, (zo) Zgo­

dnie z statutem  na dzisiejszem posie­
dzeniu rady Banku Polskiego w ylo­
sowano czterech członków rady, a 
mianowicie: Kazimierza Fudakowskie 
go, Henryka Gromnickiego, Romual­
da Mielczarskiego i Tadeusza Tom a­
szewskiego.

Na zebraniu ogólnem akcjonariuszy 
Banku Polskiego, które odbędzie sie 
14 lutego rada zamierza postawić 
wniosek o ponowny w ybór tych sa­
mych członków.

Z czystego zysku Banku, wyno­
szącego 11,970.098 zł. ma być prze­
znaczonych na kapitał zapasow y zł. 
1,197.000, na dywidendę dla akcjona­
riuszy 8.000.000 zł., a dla skarbu Pań 
stw a 2,270.000 zł.

NOWI W O JE W  ODO WIE.
(Telefonem od naszego korespondenta*) 

W arszaw a. 29 stycznia (zo). P ro ­
jekt podziału obszaru adm inistracyj­
nego wojew ództwa nowogrodzkiego 
na dwa wojew ództw a zaniechano. — 
Kandydatem na stanowisko w ojew ody 
nowogrodzkiego po gen. Januszajty- 
sie jest p. Bęczkowicz, — W ojewodą 
wołyńskim został zamianowany p. 
Dębski starosta z Cliełmu.
KARY ADMINISTRACYJNE BĘDĄ 

ZMNIEJSZONE.
(Telefonem od naszego korespondenta.'.

W arszaw a. 29 stycznia, (zo) Na dzi­
siejszem posiedzeniu komisji admini­
stracyjnej omawiane były zgłoszone 
z różnych stron Sejmu, a także i ze 
strony ZLN. wnioski w  sprawie zbyt 
wysokiego wym iaru kar administra­
cyjnych zw łaszcza na terenie woje­
w ództw  wschodnich. Obecny na po­
siedzeniu p. min. Thugutt zapowie­
dział, że rząd w  przyszłym  tygodniu 
przedstaw i konkretny sposób natych­
miastowego uregulowania tej spraw y.
ATAK P. MIEDZINSKIEGO NA MIN. 

SIKORSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 29 stycznia, (zo) Sejmo­
w a komisja wojskowa przystąpiła do 
debaty ogólnej nad projektem ustaw y 
o organizacji najwyższych w ładz 
wojskowych. Całe dzisiejsze posie­
dzenie zajęła mowa p. Miedzińskiego 
(W yzwolenie). Przemówienie jegc 
miało charakter osobistego ataku na 
p. ministra Sikorskiego.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA 
POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta,) 
W arszaw a. 29 stycznia, (zo) „Kur. 

Czerw .“ donosi, że ostateczne sfinan­
sowanie polskiej pożyczki w  Amery­
ce nastąpi jeszcze przed końcem sty­
cznia br. Rząd spodziewa się w cią­
gu najbliższych godzin otrzym ać w ia­
domość w  tej sprawie od posła p. 
W róblewskiego.
PRZYGOTOWANIA DO PRAC NAD 

BUDŻETEM NA R. 1926. 
(Telefonem od naszego Korespondent.t.)

W arszaw a. 29 stycznia (zo). Mini­
sterstw o skarbu czyni już przygoto­
wania do obrad nad budżetem na rok 
1926. W tym celu został w ydany okól­
nik ustalający termin obowiązujący 
władze przy opracowywaniu projektu 
preliminarza na rok. 1926.



Żyhi wofiec rząda 
Ms&iego.

Niema faktycznie w Sejmie klubu, 
któryby nie odnosił się do rządu Wł. 
Grabskiego krytycznie, i nie udzielał 
mu równocześnie w  chwilach krytycz* 
nych swego poparcia. Jedynym  klu­
bem, który — pominąwszy oczyw i­
ście komunistów i Ukraińców — kon­
sekwentnie i zdecydowanie zwalcza 
rząd W l. Grabskiego jest klub żydów 
ski. Z w szystkich dotychczasowych, 
gabinet rząd. Wl. Grabskiego jest 
pierwszym, z którego żydzi rzeczyw! 
.ście są niezadowoleni. Niezadowole­
nie ich jest tern większe, że rząd ten 
zawiódł ich oczekiwania i rachuby, o- 
parte na słaboścf rządu tego w  Sej­
mie.

Jak dalece nadzieje żydowskie zo­
stały zawiedzione, i jak bardzo upa­
dek r/ądu  Grabskiego jest przez ży­
dów upragniony, ujawnia doskonale 
mowa p. Rosrnarina, w ygłoszona na 
sejmowej komisji budżetowej podczas 
dyskusji nad eksposem premiera.

„Już pierwsze chwile rządzenia p 
Grabskiego — oświadczył przedstawi 
ciel żydostwa naszego — przyniosły 
rozczarowanie tym. którzy się spo­
dziewali . . . “ „pacyfikacji kraju“.

„P. Grabski rozpoczął walkę prze­
ciw wszystkim. Narzucił ją przede- 
wszystkiem ludności żydowskiej. Z ta 
renu sejmowego przeniósł ją na cały 
kraj44.

„Od samego początku swych rzą­
dów odwoływał się p. premier do o- 
fiarności całego społeczeństwa. W zy­
wa! posłów i senatorów  do w spółpra­
cy, ale ominął reprezentację ludności 
żydowskiej. P rzy  organizowaniu Ban­
ku Gospodarstw a Krajowego i Banku 
Polskiego odsunięto w  zupełności 
przedstawicieli ludności żydowskiej. 
Również przy powoływaniu do życia 
rozmaitych „Rad“ p. Grabski pominął 
handel, przem ysł i rękodzieło o ile by 
ło reprezentowane przez żydów. Ten­
dencja postępowania p. Grabskiego 
jest aż nadto wyraźna. Opiera się on 
na wypróbow anym  zwyczaju, którym 
spodziewał się zdobyć i pozyskać po­
parcie tych stronnictw, które na 
swym sztandarze w ypisały czynną 
walkę z żydami. Istotnie tak było do­
tychczas. Rzeczywistość w ykazała je 
dnak, że szef obecnego rządu zawiódł 
sie w swycli rachubach. Stronnictwa 
bowiem o których względy ubiegał, 
wpierw  się odeń odwróciły niźli przy 
puszczał. Stronnictwa te zmuszone in- 
te?esami swoich w yborców  odnoszą 
się obecnie krytycznie do polityki o- 
beertego rządu. System  p. Grabskiego 
konsekwentnie przeprowadzony p rze­
niknął do w ładz prowincjonalnych. W  
polityce gospodarczej szedł premier 
i minister skarbu w  jednej osobie po 
linji najsłabszego oporu. B rał pienią­
dze tam, gdzie je najłatwiej było zna­
leźć. Podatników szukał tam, gdzie 
ich istnienie w skazyw ały  szyldy. Na­
uka ta nie poszła w  las i w ładze skar 
bowe mu podległe w niejednym w y­
padku prześcignęły mistrza, nakłada­
jąc zamiast podatków niejednokrotnie 
haracze na pewne dzielnice czy ulice 
miasta44.

„Zostaliśmy ogołoceni — powiada 
p. Rosmarin, dawniej mógł od nas 
premier wydusić przy pomocy syste­
mu podatkowego dolary, teraz nie ma 
my nic. (Jeszczeby się znalazło. — 
Przyp. zec.). Jesteśm y zrujnowani*4.

W  dalszym ciągu skarżył się p. 
Rosmarin, że rząd nie troszczy się o 
handel, zw łaszcza o handel „rodzi­
m y44.

Rodzimy zaś handel w  Polsce — 
samo przez się rozumie, to handel ży­
dowski.. Zdaje się, że w  Sejmie pol­
skim w styd mówić o handlu, k tóry u

nas został zrujnowany i traktow any 
jest po macoszemu. Co o nas powie­
dzą obcy ńa widok tego obojętnego 
stosunku, jaki nas cechuje w  odniesie 
niu do handlu rodzimego, podczas gdy 
faworyzujemy i darzym y przywileja­
mi handel i przem ysł obcy.

W spominając o antysemickiej poli­
tyce rządu, prowadzącej do ruiny dzie 
siątki tysięcy egzystencyj żydow ­
skich, mówca przytacza „wypadki 
nadużyć44, jakie się dzieją przy dosta­
wach rządowych. Tu dzieli się obywa 
teli wedle wyznania i narodowości i 
przyjmuje się często względnie pra- « 
wie zaw sze oferty nieżydowskie, mi- i 
mo, że są droższe i że skarb państwa j 
ponosi przytem  poważne szkody. Ce- ;

luje w  tern przedewszystkiem  mini­
sterstw o spraw  wojskowych.

Mówca nie w ierzy w  długi żyw ot
rządu p. Grabskiego.

„Od każdego jednak rządu posłowie 
żydow scy muszą się domagać sp ra­
wiedliwości i równomierności podat­
kowej. W  stosunku do ludności żydo­
wskiej posłowie muszą w alczyć o 
wcielenie w  życie artykułów  konsty­
tucji, która nie zna różnic między o- 
bywateląmi państwa. W  tej dziedzi­
nie rząd p. Grabskiego ma na sumie­
niu szereg zaniedbań i praktyki przez 
jego rząd stosowane, jako sprzeczne 
z zasadami konstytucji, muszą się spo 
tkać z jak najostrzejszem potępie­
niem*4.

(Telefonem od nasz«go korespondenta)

W arszawa. 29 stycznia. (K) i Prasa 
dzisiejsza poświęca wiele miejsca po­
wziętym wczoraj uchwałom Sejmu i Se­
natu w sprawach gdańskich i łamaniu 
traktatu, dołączając do nich obszerne 
komentarze. Powszechne niemal nieza­
dowolenie w yw ołała wczorajsza takty­
ka socjalistów, wskutek której uchwały 
Sejmu nie zostały przyjęte jednomyślnie 
Nawet „Kurjer Poranny44 nie może rozu­
mieć powodów, jakie skłoniły socjali’ 
stów do nieoddania swych głosów nad 
kompromisową uchwałą. Po za tern, 
zdaniem tego dziennika, budzi zdumienie 
apel socjalistów polskich do socjalistów 
niemieckich w Gdańsku i zaw arty z ni­
mi kontakt. . Dziennik sądzi, że chyba 
socjaliści polscy wpadli w  nastawioną 
pułapkę.

Zdaniem „Gazety Porannej44 socjaliści 
polscy w. Sejmie zajęli stanowisko, z kto 
rego może być zadowolony p. Sahm i 
jego mocodawcy z  Berlina. Co do u- 
chwał socjalistów polskich i gdańskich, 
to dziennik pisze, że po raz pierwszy 
oficjaftia delegacja jednego ze stronnictw 
polskich uznała równorzędność Polski i

Gdańska czyli bezpośrednio uznała bez­
podstawne roszczenia Gdańska. Jest to 
największa krzywda, jaką wyrządzili 
socjaliści polscy państwu, idąc na pasku 
Berlina i hakaty.

. „Rzeczpospolita*4 podkreśla, że wczo­
rajsze uchwały Sejmu poiskiegę w spra 
wie gdańskiej są (tiietylko stwierckenietn 
słusznych pretensji do terytorium wolne­
go miasta, lecz równocześnie bardzo 
wyraźnem wystąpieniem Polski w  obro­
nie traktatu wersalskiego jako całości. 
Dziennik spodziewa się, że ten głos Sej­
mu polskiego będzie nietylko zrozumia­
ny w' Gdańsku, ale i w  innych kance­
lariach dyplomatycznych Europy.

Zdaniem „Kuriera W arszawskiego44 
Sejm i Senat dał w yraz uczuciom, które 
przenikają całą Polskę i dlatego nie- 
wątpliwie uchwały te spotkają się ze 
zgodną aprobatą i z poparciem całego 
społeczeństwa.

„Kurjer Polski44 zaznacza, że Sejm 
stanął przed koniecznością przeprowa­
dzenia właściwego stanowiska w  całej 
sprawie gdańskiej i oczyszczenia trakta­
towego terenu z chwastów oieniactwa.

AKADEMJA POSELSKA W  BARA­
NOWICZACH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 29 stycznia (K). Dnia 25 

bm. w  Baranowiczach odbył się zjazd 
delegatów Tow arzystw a opieki nad 
kresami w ojew ództw a nowogródzkie­
go. W  zjeździe wzięli udział ks. bi­
skup Łoziński, kurator szkolny W ol- 
berg, delegat wojew ództwa i starosta 
Kwieciński. Jako przedstawiciele za- 
lządu głównego przybyli z W arsza­
w y prezes Głąbiński, p. W ierczak, p. 
Zajączkowski, p. Popowski, senat. 
Zubieński i Skompski. Po referatach i 
dyskusji uchwalono cały szereg rezo­
lucji.

Po południu odbyła się akademia 
poselska. P. Głąbiński mówił o mię­
dzynarodowej sytuacji politycznej, a 
p. W ierczak o sytuacji wewnętrznej. 
R eferaty obu posłów' 
przyjęła entuzjastycznie.

publiczność

NAPAD BANDYTÓW NA KURJERA 
K. O. P.

(Telefonem od rmzezo korespondenta.)
W arszaw a. 29 stycznia (K). W  dnbi 

wczorajszym  w okojicy folwarku 
Cepry w  powiecie Klackim. dwóch 
uzbrojonych bandytów  napadło na u- 
łana KOP., który odwoził pocztę do 
placówek. Bandyci chcieli w  ten spo­
sób zdobyć wiadomości wojskowe. ■— 
Ułan. którego bandyci skłóli w  plecy 
nożami bronił się lecz zapewne byłby 
uległ, gdyby nie nadjeżdżający wóz, 
przed którym  umknęli bandyci. Mimo 
upływu krw i ułan odwóizł pocztę do 
placówek. W szczęto energiczne do­
chodzenia.

CZWARTA W CIĄGU MIESIĄCA 
PODWYŻKA CEN CHLEBA.

(Telefonem od naszego korespondenta,)
Warszawa, 29 stycznia. (K) Wobec 

zwyżkowej tendencji na żyto, od czwar­
tki; podrożała mąka, a od piątku chleb. 
Cena mąki pytlowej 50 prc. wzrofcla 
z 50 na 56 gr. za kg., cena chleba pytlo­
wego 50 prc. w  hurcie podskoczyła do 
54 gr„ w  detalu do 56 gr„ zaś sitkowego 
i razowego w kursm do 38 gr., w detalu 
do 40 gr. Jest to już czwarta podwyżka 
cen mąki i chleba w ciągu miesiąca-

DYWEPSANCI ROSYJSCY BUN­
TUJĄ SIE.

(Telefonem od naszego korespondenta..)
Warszawa. 29 stycznia. (K) W  osta­

tnich dniach po stronie bolszewickiej na 
południowem pograniczu polsko-rosyj- 
skiem zdarzają się coraz częściej pożary 
pobliskich miejscowości, którym towa­
rzyszą odgłosy walki. Spłonęło już wie­
le miejscowości, będących postojem ro- 
syjskich band dywersyjnych. Pożary te 
i walki są szerzone przez oddziały, prze 
znaczone do walki z Polską, których 
członkowie buntują się, przyłączając się 
do odziałów powstańczych.

7GON WYBITNEGO DZIAŁACZA,
(Telefonem od naszego korespondenta-.)

Warszawa. 29 stycznia (K). W  G ru­
dziądzu zm arł w . ubiegłą niedzielę 
Konstanty Dębkowski red. „W eichsel- 
post“, dziennika w ydaw anego w  ję­
zyku niemieckim a prowadzonego w  
duchu polskim. P racow ał on w  publiez 
nych organizacjach robotniczych nu 
Górnym Śląsku i brał czynny udziai; 
w  plebiscycie na Mazurach.

WYCOFANIE PODPISÓW POSŁÓW 
ZLN. Z POD WNIOSKU „PIASTA".
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a. 29 stycznia. (K). W  
związku z zamieszczonym ottegdaj li­
stem pź Czetwertyńskiego zaw iada­
miającym o wycofaniu podpisów 
członków ZLN. między innymi i posła 
Czetwertyńskiego z pod wniosku klu­
bu P iasta, domagającego się przejmo­
w ania na w łasność ziemi w  wschod­
nich wojew ództwach, przedstawiciel 
„Kurjera Polskiego44 zw rócił się do 
prezesa ZLN. prof. Głąbińskiego z  pro 
śbą o wyjaśnienie. P rezes Głąbiński 
oświadczył, że wobec tego, że p. Cze- 
tw ertyński napisał tym  liście, że 
wniosek P iasta sprzeciwia się konsty­
tucji, wystosuje do prasy pismo, w 
którem wyjaśnię że jeźeliśmy w yco­
fali podpisy z pod wniosku P iasta i 
przeciwko niemu glosow ać będziemy 
to dlatego, aby zrozumiano, że ZLN. 
nie w ystąpi przeciwko konstytucji i 
bronić będzie zasady własności.

SOJUSZ DEFENZYWNY SOWJE-
c k o -j a p o n s k i .

Wfedeif. 29 stycznia. (PAT.) „Neue 
Er. P resse4‘ donosi z  Tokio, że poseł 
Matsumoto zażądał natychm iastowe­
go zawarcia sojuszu defenzywnego z 
Rosją i oświadczył, że należy w y stą­
pić przeciwko anglosaskim w pły­
wom na święcie. Sądzi on, że rów ­
nież i Chiny należałoby wciągnąć do 
tej akcji.

ZWYCIĘSTWO BIAŁOGWARDZI­
STÓW W CHINACH.

Warszawa. 29 stycznia. (AW.) 
Dzienniki donoszą, że do Szangaju 
przybył pociąg pancerny z oddzia 
łem białogwardzistów" rosyjskich, któ 
rzy  rozbroili resztki oddziałów obe­
cnego rządu chińskiego, sprzym ierzo­
nego z Rosją sow. i zdobyli północną 
stację kolejową.

WRAŻENIE MOWY HERRIOTA WE 
WŁOSZECH.

Warszawa. 29 stycznia (AW.) „Gaz, 
W arsz.“ w korespondencji z Rzym i  
donosi o wielkiem wrażeniu, jakie tam 
w yw arła mowa Herriota, który rn. i. 
stw ierdził w  niej znaczenie udziału 
Włoch w  wielkiej wojnie i przyrzekł 
uregulowanie kwestii włoskiej w  Tu­
nisie francuskim. Mowę tę uważają w 
Rzymie za akt polityczny, zmierzają­
cy do odnowienia w ęzłów  braterstw a 
włosko - francuskiego.

WYWIAD Z  POSŁEM JAPOŃSKIM.
Warszawa. 29 stycznia (AW.) Poseł 

łapoński p. Sasaki udzielił red. „Dnia 
Polskiego*4 wywiadu o szczegółach 
traktatu sowiecko - japońskiego. Ro­
sja zobowiązała się m. i- do pow strzy* 
mania się od agitacji komunistycznej 
w Japonii i na Korei. Czy umowa ta 
przyniesie realne korzyści dziś prze­
widzieć nie można, gdyż zależy to w y 
łącznie od tego jak ułożą się stosunki 
w  Rosji. P. Sasaki stw ierdza, że spa­
dek jena do 20 proc. w artości był na­
stępstwem  strasznej katastrofy zeszło­
rocznej, której ofiarą padła Japonja. - -  
Dzięki jednak energji rządu i narodu 
japońskiego uda się w krótce w ybrnąć 
z trudności finansowych. Sasaki za­
pewnił dziennikarza polskiego o sym ­
patii Japonji dla Polski. W ęzły  te zda­
niem jego należy utrwalić zapomocą 
szeregu układów handlowych.

NIEUDAŁA WYPRAWA AEROPLA­
NEM NA MONT EVEREST.

Wiedeń. 29 stycznia. (PAT.) N. Er. 
Presse donosi z Londynu, że Anglik 
Coblian wzniósł się na samolocie w oko­
licy Everest. Osiągnął ou tylko 17.000 
Móp i zmuszony został do powrotn 

rzez gwałtowne w iry powietrzne.
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KONIEC ŚWIATA... NA ŁOTWIE.
((Teieiottem ad naszego korespondenta.)

W arszaw a. 29 stycznia, (zo) W e­
dług doniesień z Rygi w  licznych 
wioskach Łotw y ludność jest przeko­
nana, iż 6 lutego nastąpi koniec świa- 
'ta. Pow stała nowa sekta, której człon 
kowie w ysprzedają na gw ałt swój 
^majątek, a naw et domy i budują sza­
łasy  z gałęzi, aby w  nich spędzić 
ostatnie chwile życia na ziemi. U k ra ­
w ców  m iasteczkowych panuje wielki 
.ruch, albowiem włościanie zakupują 
ubrania śmiertelne. W edług bowiem 
rytuału nowej sekty 6 lutego trzeba 
być ubranym w  białe ubranie. Pun­
ktualnie o godz. 9-tej rano w szyscy 
żyjący żywcem będą wzięci do nieba, 
a nikt nie umrze.

OGŁOSZENIE.
Mojżesz W eber, urodzony w  roku 

1890, syn Eliasa i Jetti, pomocnik han­
dlowy, zamieszkały w  Cieszynie, 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego, a to „Weber** na 
,Siegel“.

W ojewództwo Śląskie w  Katowi­
cach podaje pow yższą prośbę do po­
wszechnej wiadomości z nadmienie­
niem, że w  myśl art. 4. ustaw y z dnia 
24. października 1919 r. Dz. Ust. Rz. 
P . Nr. 88. poz. 478. wolno przeciw  
ich uwzględnieniu zgłosić do M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznych zarzuty, 
które podać należy do W ojew ództw a 
Śląskiego w  Katowicach w  przeciągu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w  Monito­
rze Polskim, które równocześnie za­
rządza się. .

Za Wojewodę 
T>r. Pr*jrfc>ylowic* 
Naczelnik Wydziału Ad.

NAPAŚĆ SZOWINISTYCZNEGO 
DZIENNIKA NIEMIECKIEGO.

KTelefonem od naszego korespondenta.!
W arszawa. 29 stycznia, (zo) Nawią 

żując do dyskusji Reichstagu nad za­
warta w  Wiedniu umową polsko-nie­
miecką. organ wszechniemców „Deu­
tsche Ztg.w zamieszcza niesłychanie 
napastliwy artykuł przeciwko Polsce, 
twierdząc, że Polska jest najzacię­
tszym wrogiem Niemiec, opierającym 
swoja egzystencję na rabunku nie* 
mie kich krajów i niemieckiej w ła­
sności.

KAWA RIEDLA
NAWIAZANIE STOSUNKÓW Z CEN­
TREM PRZEMYSŁU BELGIJSKIEGO 
Cl eldoiiem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 stycznia (zo). Celem 
nawiązania stosunków z centrem prze 
m ysłu belgijskiego poseł polski w  
Brukseli p. Szembek udał się do Lie- 
ges zaproszony przez tamtejszych 
przem ysłow ców . Poseł polski zwie­
dził zakłady przem ysłow e w  Liege, 
•złożył w izyty  przedstawicielom 
w ładz miejskich, poczem był podej­
m ow any przez szereg tow arzystw , 
•W wszystkich przyjęciach w zięły u- 
dział sfery rządowe, konsulowie 
państw  obcych, przedstawiciele prze­
mysłu i finansów.

♦
SPRAWA UNORMOWANIA STO­

SUNKÓW Z BULGARJA. 
'(Tetefonem od nosieeo korespondenta.)

Warszawa. 29 stycznia (zo). W mi­
nisterstw ie przem ysłu i handlu odbyła 
się pod przewodnictwem  min. Kiedro- 
nia i w  obecności konsula polskiego w  
•Soiji dr. Grabowskiego konferencja, na 
której omawiano w  obecności przed­
stawicieli przem ysłu polskiego spra­
w ę zaw artych konwencji handlowych. 
Etelegat m inisterstwa skarbu zdał 

: sprawę z rokowań z Bułgarią w spra­

wie konwencji handlowej, tranzy to­
wej i nawigacyjnej, p. Grabowski zaś 
przedstawił znaczenie tymczasowej u- 
mowy, scharakteryzow ał obecne po­
łożenie wewnętrznej i polityczne Buł­

garii oraz w arunki ekonomicznych 
stosunków między Bułgarią a Polską. 
Tekst umowy ma być przyjęty na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady Ministrów 
i podpisany w Sofji.

Mony mWsfrtłii: pracy I spraw zagranicznych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 stycznia, (zo). Połą­
czone komisje sejmowe zagraniczna i 
emigracyjna przystąpiły dziś do debat 
nad zagadnieniem naszej polityki e- 
migracyjnej.

P ierw szy przem awiał minister spr. 
zagranicznych p. Skrzyński, który o- 
świadczył, że istnieją wielkie trudno­
ści w  sprecyzowaniu w yraźnego pro­
gramu naszej polityki emigracyjnej.

Obszerne przemówienie wygłosił 
minister pracy p. Sokal. Zaznaczył on, 
że dotychczas nie posiadamy w y raź­
nego programu polityki emigracyjnej. 
Rząd nie może go posiadać, ponieważ 
nie w ypracow ało go społeczeństwo. Z 
największem uznaniem należy powi­
tać dążenie do stworzenia tego progra 
mu. Po wojnie stosunki emigracyjne 
zupełnie się zmieniły o czem najlepiej 
św iadczy polityka Stanów Zjednoczo­
nych w  tej dziedzinie. Uprzemysłowię 
nie wielu krajów również nie przy­
czynia się do ułatwienia tego zagad­
nienia. Pozatem  zw iększyła się kon­
kurencja krajów  emigrujących, a 
skurczyły się tereny do których moż- j 
naby emigrować. Zagadnienie emigra- j 
cji przybrało charakter m iędzynaro­
dow y o czem świadczy kongres w  
Rzymie. Państw a do których odbywa 
się emigracja utw orzyły blok i posia­
dają mniej więcej wspólny program. 
Zasadą polityki tych państw  jest 
w prow adzać do kraju ludzi najlepiej 
rozwiniętych i podatnych do asymila­
cji.

Następnie przedstaw ił sytuację w 
Polsce, jako kraju z którego odbyw a 
się emigracja. Polska według sta ty ­
styki z 1 stycznia 1925 r. liczy 29 m i­
lionów ludności, a przyrost wynosi 
450.000 rocznie. Ani przem ysł, ani rol­
nictwo nie będą w  możności zatrudnić 
tego przyrostu, wobec czego emigra­
cja z Polski jest konieczna — i trze < 
ba stw orzyć politykę, s aby ta w ę ­
drów ka odbyw ała się w  najlepszych 
warunkach zarówno dla emigrantów1, 
jak i dia państwa. Polityka nasza mu­
si dążyć do utrzymania łączności emi­
gracji z krajem i do zachowania jej 
poczucia narodowego. — Kierunek 
naszej emigracji musi być taki, ażeby 
nie kierować w ychodźctw a do krajów 
z którym i mamy wiele konfliktów i 
sporów. Musimy szukać nowych te re­
nów emigracyjnych ze względu na 
zamknięcie Stanów Zjednoczonych i 
ze względu na to, że Francja jest na­
sycona robotnikiem i raczej spodzie­
w ać się należy ich powrotu z Francji. 
P rzem ysł francuski już sił nie potrze­
buje, a rolnictwo francuskie daje ro­
botnikom znacznie % gorsze warunki 
niż w  Polsce.

W  dyskusji zabrał głos poseł Dąb- 
ski (W yzwolenie), k tóry bardzo o- 
stro krytykow ał min. Skrzyńskiego, 
nazywając jego oświadczenie anegdo­
tką o emigracji. Po przemówieniu je­
szcze kilku mówców dalsze debaty z 
powodu spóźnionej pory odroczono.

t a e t i r t i  i r n i t n a  na i i f t t a -
Ha marginesie nadużyć. śląskteti
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 29 stycznia (zo). „Ga­
zeta W arszawska*4 w artykule w stęp­
nym pod tytułem  „O jasny ton“ poru­
sza spraw ę toczącej się od szeregu 
tygodni w  prasie polskiej gorącej po­
lemiki ćo do stosunku przem ysłu gór­
nośląskiego do skarbu państwa. Cho­
dzi mianowicie o w yświetlenie zarzu­
tów  podniesionych niedawno przez 
pewne koła górnośląskie przeciwko 
m inisterstwu skarbu. Zarzuty te, bar­
dzo poważnej natury znachodzimy 
przedewszystkiem  w katowickiej 
„Polonji** i w  „Rzeczypospolitej**.

Zarzuty te, pisze „Gazeta War- 
szawska** muszą być wyświetlone. — 
Teza wspomnianych pism o szczegól- 
nem pokrzywdzeniu Górnego Śląska 
przez państwo zw łaszcza w  związku 
z w ykrytym i nadużyciami podatko­
wymi zasługuje na najbaczniejszą u- 
wagę. Nic jesteśm y powołani ci o w y­
dawania w yroku, jednak dla w yśw ie­
tlenia całej spraw y postarajm y się jej 
przyjrzeć w  świetle cyfr. Z atrzym a­
my się tu tylko na dwóch kategoriach 
podatków: na dochodowym i majat-. 
kowym.

W edług ostotnio przeprowadzonych 
rewizji w  sprawie podatku dochodo­
wego stwierdzono, że sześć najwięk­
szych tow arzystw  przem ysłow ych 
w ykazało za rok 1922-23, a więc za 
rok najpomyślniejszej koniunktury, 
niecałych sześć milionów czystego

zysku, od którego podatek wynosi o- 
koło półtora miljona zł. Tymczasem 
rewizja skonstatow ała faktyczny do­
chód ponad 73 miljonów, a więc towa 
rzystw a te ukryły przeszło 90 proc. 
dochodu, którą to kwotę w ysłano za­
granicę lub też użyto na inwestycje po 
niemieckiej stronie Śląska. Czy moż­
na się wobec tego dziwić represjóm 
ze strony rządu przeciwko którym 
tak gorąco protestują wspomniane 
dzienniki?

Co się tyczy podatku majątkowego, 
to według oficjalnych danych do izby 
poznańskiej wpłynęło za rok ubiegły 
84 proc., do w arszaw skiej 68 proc., do 
łódzkiej 65 prc., na Śląsku zaś zaled­
wie 22 proc.

Samo zestawienie tych cyfr mogło­
by służyć za odpowiedź na stawiane 
władzom zarzuty, w  świetle tych fak­
tów  teza o szczególnem pokrzyw dze­
niu Górnego Śląska przez państwo na­
biera dziwnego znaczenia i musi być 
całkowicie wyjaśniona. Wobec zarzu­
tów skierowanych zarówno pod adre 
sem wysokich i zasłużonych urzędni­
ków jak i samego państwa, opinja pu­
bliczna ma praw o domagać się k ate­
gorycznie wyjaśnienia tej sprawy. ~  
Winni muszą być pociągnięci do odpo­
wiedzialności, a zarzuty o szkodliwej 
robocia w ładz i szowinizmie narodo­
wym  muszą znaleść należytą i w yraź­
ną odprawę.

Z sejmowej komisji

Warszawa. 29 stycznia (PAT.) Sej­
mowa komisja budżetowa, po końco- 
wem przemówieniu referenta budżetu 
m inisterstw a skarbu p. Michalskiego, 
k tóry zreasum ował wyniki dyskusji 
ogólnej, stw ierdziła z zadowoleniem, 
że cała komisja stanęła na stanowisku 
zrównoważenia budżetu i konieczno­
ści łącznego traktow ania zjawisk go­
spodarczych ze skarbowemi oraz że 
rajważniejszem  zagadnieniem chwili 
są spraw y: 1) obiegu pieniężnego-, 2) 
ustaw odaw stw a i polityki cłowej, któ­
ra zbyt wielkiemi stawkami sztucznie 
hoduje zakłady przemysłowe. Komisja 
przeszła do dyskusji szczegółowej 
nad działem dotyczącym  dochodów z 
danm publicznych, w  szczególności z 
podatków bezpośrednich. Pozycja ta 
jest preliminowana w  wysokości 
713,6.35.000 zł., z czego na podatki bez 
pośrednie przypada 325,085.000 zł., r e ­
szta zaś na podatki pośrednie, 
98,500.000, cła 205,000.000 i opłaty 
stemplowe 85,000.000. Przedyskutow a 
no dochody z podatku gruntowego od 
nieruchomości miejskich i niektórych 
wiejskich, przem ysłowego i od skrzy­
nek depozytowych. Rozpoczęto dy­
skusję nad podatkiem dochodowym. 
Przemawiali pp. Ostrowski, Chądzyń­
ski, Diamand, M oraczewski i Łypace- 
wicz. Dalszy ciąg posiedzenia po po­
łudniu.

Warszawa. 29 stycznia. (PAT.) S e j­
mowa komisja budżetowa obradow a­
ła na popołudniowem posiedzeniu nad 
podatkami i przyjęła je częściowo je­
dnomyślnie. częściowo większością 
głosów, zgodnie z preliminarzem rzą­
dowym. N astępnie. dyskutowano i u- 
chwalono całkowicie podatki pośre­
dnie, również zgodnie z kwotą, preli­
minowaną przez rząd. Bardzo o ży ­
wioną dyskusję, jeszcze nieukończo- 
ną, w yw ołał paragraf 12 prelimina • 
rza (cła). Referent budżetu w  m ini­
sterstw ie skarbu p. Michalski w  ob- 
szernem sprawozdaniu scharakteryzo 
w ał obecnie obowiązujące normy ta ­
ryf celnych, ich budowę, wady, oraz 
podniósł brak zasadniczej ustaw y cło 
wej, obejmującej materjalne i form al­
ne praw o cłowe. Taką zasadniczą u- 
staw ę cłową posiadają w szystkie 
państwa, oprócz Polski. Następnie za­
uważył, że Rada tow aroznawcza, po­
w ołana do życia uchwałą Rady mini­
strów  z 31 stycznia 1923, dla zała­
twiania sporów cłowych, ani razu do­
tychczas przez rząd nie została zw o­
łaną. W reszcie referent omówił szcze 
góły umowy polsko-gdańskiej ze sta­
nowiska potrzeb cłowych Polski, pod 
nosząc szczególnie liczne utrudnienia, 
wynikające dla kupiectwa polskiego z 
powodu konkurencji z Gdańskiem, 
która bardzo krzywdzi nasze kupie- 
ctwo. Kończąc, referent zapropono­
wał podwyższenie preliminowanej 
przez rząd kw oty dochodów z ceł z 
205 milj. na 250 milj., podnosząc zara­
zem, że w ysoka ta kwota jest u je ­
mnym wyrazem  naszego życia gos­
podarczego, a zwłaszcza dowodem 
psucia się naszego bilansu handlowe­
go, nadto dowodem życia ponad star, 
w  Polsce.

W  dalszej dyskusji zabrał głos dy­
rektor departamentu m inisterstwa 
skarbu Dzierzkowski., odpowiadając 
na w yw ody referenta.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.
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Przegląd prasy.
(r )  „Kurier Poznański** przytacza kil­

ka bliższych szczegółw z życia i dzia­
łalności zmarłego niedawno śp. wice- 
marszałka Zygmunta Seydy:

lako poseł we wrogiej Izbie znalazł 
szerokie połe do patriotycznego dzia­
łania. Koło Polskie w Berlinie posia­
dało w  nim cennego współpracowni­
ka, orientującego się doskonale w spra 
wach poetycznych i gospodarczych. 
Dlatego też często stawał na trybu­
nie poselskiej, broniąc naszych słu­
sznych praw  narodowych i piętnując 
wobec całego świata eksterminacyjna 
politykę rządu niemieckiego. Szcze­
gólne wrażenie w yw ołała swego cza­
su jego moWa, wygłoszona na pod­
stawie tajnych memoriałów „Ostmar- 
kenvereittu“ do rządu niemieckiego, 
które w  jaskraw y i w  brutalny spo­
sób odźwierciadlały istotne zamiary 
Berlina wobec spsrawy polskiej.

W  czasie wojny zaciągnięto go do 
■wojska niemieddegb, lecz przyłączo­
no do służby cywilnej. I w  tym cha­
rakterze dostał się na stanowisko pre­
zesa sądu okręgowego w Lublinie, 
gdzie swym  taktem oraz zrozumie­
niem potrzeb społeczeństwa polskie­
go, żyjącego w  trudnych warunkach 
okupacyjnych zjednał sobie powszech 
ny szacunek i zaufanie. Na tern sta­
nowisku pozostawał śp. ,dr. Zygmunt 
Seyda w  pierwszych miesiącach na­
szej niepodległości aż do r. 1919, bio­
rąc zresztą czynny udział w  miejsco- 
wym  ruchn społecznym i piastując 
jednocześnie godność prezesa tamte?' 
szego Koła Polskiej Macierzy Szkol­
nej.

Z chwilą jednak utworzenia Mhr- 
sterstw a byłej Dzielnicy Pruskiej, rząd 
powołał go na stanowisko wicemini­
stra w  Poznaniu, powierzając mu za 
razem zadanie zorganizowania tu poi 
skiego sądownictwa. Sprawie te? po- 1 
święcił się Zmarły z całą właściwą j 
mu energią, dając na każdym kroku I 
dowody umiłowania pracy twórcze?, ■ 
przynoszącej istotny pożytek narodo- • 
w.’ i Państwu, co charakteryzowało ; 
zresztą całą jego działalność. Kiedy 
przed trzema tygodniami zaledwie, w 
dniu 6 stycznia, obchodziliśmy piątą 
rocznicę powstatóa sądownictwa poi- i 
skiego w  Wiełkopołsce, śp. dr. Zy- * 
gmunt Seyda był obecny na uroczy- ? 
stościach. Nikt nie przypuszczał wów­
czas, źe wybitny ten organizator sa­
downictwa po raz ostatni pokazał się 
na zebraniu pubheznem. Miał on ie- 
dtiak w  tym dniu ostatmą może sa­
tysfakcję przed śmiercią. Liczni mów 
cy, podnosząc zasługi cffla sądownie -

WACŁAW FŁÓCHOWSKI. 1)

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść trieobyczajoa. 

INTRODUKCJA.
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Scena przedstaw ia czystą kartkę 

książki, szybko zaludniającą się or­
szakami liter oraz znaków pisarskich.

Nawprost zdumienia czytelnika s ta ­
je Kuglarz przebrany za Muzę — w  
płowej peruce niewieściej i w  nieco 
przykrótkiej tunice, z pod której przy 
każdem poruszeniu w ychylają się chn | 
de, w  pasiasty trykot obciągnięte no- 1 
gi. Dziwaczna figura o zwiędłej, sta- j 
rannie wygolonej tw arzy  ściska pod j 
pachą sześć mosiężnych talerzy. Be2 
treściw y uśmiech obnaża niebieskawe 
grabie sztucznych zębów.

Kuglarz przysuw a się do skupionej 
uwagi czytelnika, powoli otwiera ob­
leśne usta i, ukradkiem spozierając na 
trzym any w  gdrści św istek niew yraź­
nie zapisanego papieru, składa takie 
oto jąkające się oświadczenie:

- Na usilną prośbę autora mam 
zaszczyt poprzedzić płód jego krótką, 
w tciepłym 1 tonie utrzym aną przedmo­
wą. Słowo w stępne osoby bądź co 
bądź nieprzeciętnej i wpływ ow ej — 
do przymiotników tych daje mi pra­
wo umiejętność żonglowania sześciu j 
talerzami jednocześnie ~~ ma zjed- *

twa vvicikof?ołsldego poniesione przez 
prezesa W ładysława Seydę, a stryja 
Zmarłego, nie mogli pominąć nazwi­
ska Zygmunta Seydy, który wzniósł 
Tęby organizacji sądowej w  Wielko- 
polsce i pracował nad jej rozwojem, 

i aż do czasu, gdy mógł ją przekazać
; władzom centralnym w Warszawie.
| Zasług jego na fem polu ani sądownie

two wielkopolskie, ani też tutejsza
dzielnica zapomnieć nie może.

* * *
| Traktat iapońsko-sowiecki i wynika-
I iące zeń komplikacje w polityce świato- 
| wej — wywołuje następujące uwagi po­

sła St. Majewskiego w warsz. „Gazecie 
Perarmej":

Porozumienie japońsko <- sowieckie 
może przynieść obu mocarstwom 
anglosaskim duże kłopoty w Chinach 
a szczególnie Anglji w jej koloniach 
azjatyckich. Agitatorzy sowieccy nie 
próżnują zarówno w Chinach, jak i 
w  Indjach. To też możliwe, żc niedłu­
go będziemy świadkami przeniesienia 
się punktu ciężkości polityki wszech­
światowej do Azói. Przypuszczenie to 
tern większe ma cechy prawdopodo­
bieństwa, że największe interesy An- 
gij: i Ameryki koncentrują się dziś na 
azjatyckim kontynencie.

Ten wniosek mc jest dla nas oboję­
tny. Z zatargów na Dalekim Wscho­
dzie może spaść burza na cały świat 
a więc i na Europę. Pamiętajmy, że 
po bogactwa azjatyckie wyciągają rę 
ce nie tylko Amerykanie i i g l ic y ,  
ale również bolszewicy i Niemcy. 
Prąncja ma też tam swój udział.

Czy nasza służba dyplomatyczna na 
Dalekim Wschodzie dobrze jest zor­
ganizowana, abyśmy o dzisiejszym 
..centrze polityki wszechświatowej** 
mogli czerpać wiadomości bezpośre­
dnio? Czy oddany zamiłowaniom ar 
tystycznym nasz poseł w Japonii a 
pozbawiony radęy legacyjnego. może 
spełnić tę role? Czy nie dobrze by 
było pomyśleć o nawiązaniu regular­
nych stosunków dyplomatycznych z 
Glinami?

* * *
Rzymski korespondent „Gazety W ar­

szawskiej “ d*Armili daje następującą 
charakterystykę polttyki zagranicznej 
Mnssoliniego, która podniosła autoryter 
Włoch i uczyniła je pod względem mię­
dzynarodowego znaczenia mocarstwem 
równorzędnem z Angiiją i Francją:

W polityce zagranicznej, którą riad  
włoski już od dwóch lat przeszło kon­
sekwentnie rozwija, wykazał się w ca 
Jej pełni duch, który ją ożywia, a mia 
powicie wysokie poczucie godności na 
rodowej i subtelne zrozumienie inte­
resu narodowego Włoch wobec za­
granicy. W szyscy uznają dziś, iż 
Mussolini przez swą akcję rozprószył

w polityce zagranicznej różne mity 
germanofiłskiej demagogii Lloyd Ge­
o r g a  i Nifetiego. Rewfejonizm w tern, 
co dotyczy traktatowy sankcjonują­
cych zwycięstwo nad Niemcami, zo­
stał zarzucony i potępiony; polityka 
„odbudowy Europy**, podtrzym ywa­
na przez Nittiego i różnych Bonomich 
i Scha.nzerów i która polegała popro- 
stu na tem, by dać zapomnieć Niem­
com, iż poniosły klęskę, została za­
rzucona, wobec orientacji politycznej 
Włoch, opartej na zwycięstwie. Poli­
tyka germanofifekiego współczucia 
dla „biednych prześladowanych Nie­
miec" odbijała się na polityce wobec 
Francji, gdyż cała lewica włoska i 
wszyscy demagodzy demokratyczno- 
socjalni nieustannie wyzyskiwali ró­
żne epizody polityki francuskiej, któ­
re godziły w interesy Włoch, by w y­
kazać, że z Francją niepodobna dojść 
do porozumienia, a tylko z Niemcami 
możliwą jest polityka sojusznicza; 
stronnictwa narodowe włoskie tym ­
czasem, krytykując bardzo ostro nie­
kiedy pewne kroki Francji wobec 
Włoch, umiały zawsze utrzym ać ró­
żnicę między zwycięzcami a zw y­
ciężonymi, tj. między Włochami zwy­
cięskimi a Austrją tup., lub Niemcami 
pobitymi. Mussolini w  swej poetyce 
nar exce11cnce narodowej jeszcze w y­
raźniej zaakcentował ten punkt wi­
dzenia, tak radykalnie różny od pacy­
fistycznej i germanofilskiej lewicowej 
ix>lityki powojennych gabinetów, dą­
żącej do odbudowy Niemiec, kosztem 
zwycięzców. Istotnie zaraz od pierw­
szych swych kroków na terenie poi: 
tyki zagranicznej Mussolini zaznaczył 
wyraźnie, iż zerwał z tradycyjnem 
stanowiskiem dawnych leaderów po­
lityki włoskiej i już na konferencji w 
Londynie postawił tezę zbliżającą się 
-aczej do polityki Francji; to samo da 
rię powiedziać o kwestji Ruhry, któ­
rą Wiochy podtrzymywały współ­
pracą techniczną i ostrem potępie­
niem biernego oporu Niemiec, słowem 
Mussolini wprowadził odrazu polity­
kę Włoch na tory  solidaryzowania się 
ze sprzymierzonymi i zwycięscami 
w wojnie. Odtąd też wiele chmur na 
horyzoncie politycznym frauko-wło­
skim rozproszyły dobra wola i duch 
pojednawczy Mussoliniego i Poinca- 
re‘ego.

* *  *

Sprawie gdańskiej poświęca sen B. 
Koskowski w „Kurierze W arszawskim" 
następujące uwagi:

1-. nńnbtcr spraw zagranicznych ni­
czego nic dopnie na marcowej sesji 
Rady Ligi, jeśli go 'nie wesprze rząd 
tą akcją wewnętrzną, której w ytycz­
ne wskazane będą we wnioskach izb 
prawodawczych. Nikt zaś bardziej od

niego nie jest zainteresowany wr tem, 
aby rząd polski wyszedł tu nareszcie 
z okresu bezradnego oglądania się na 
..przemiany psychologiczne** w  Gdań 
sku, albo poprostu \vol cud. P  Skrzyń 
ski bez p. Grabskiego jest bezsilny.

Zresztą pod tym względem powin­
ny woli rządowej dopomódz pewne 
konsyderacje natury bardzo już ogól- 
no-poiityczrrei. Nie ulega mianowicie 
wątpliwości, że niepokoi, który dał 
się tak wybitnie odczuć w  społeczeń­
stwie naszem w dobie gdańskiej aw an 
tury pocztowej, będzie trw ał w sta­
nie utajanym dopóty, dopóki będzie 
;stniał wrzód gdański. Na to nic nie 
poradzi środkami morainemi żaden 
rząd, bo tkwią tu zarówno interesy 
żywotne, jak bolesne odczuwanie za- 
machów na autorytet i na godność 
Rzeczypospolitej. W  sytuacji rebus 
hic stanfibus nigdy nie można przewi­
dzieć. czy kiedyś, za rok, dwa. trzy, 
wzburzenie narodowe nie przybierze 
form pęd względem zewnętrznym nie 
pożądanych, jeśli nie szkodliwych, i 
czy nie ogarnie ono naw et samych 
władz rządowych? Nie jest polity­
kiem realnym ten, kto nie umie od­
ważać takich płynnych z  pewnością 
i nieuchwytnych, niemniej jednak kon 
kretnych możliwości. Społeczeństwo 
jest spokojne tylko wtedy, gdy ma 
przeświadczenie, że rząd naprawdę 
myśli, naprawdę czuwa i naprawdę 
działa.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja »łe odpowLu!:*

W szystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie naszej nieodżałowa­
nej córki i którzy w naszem wi I- 
kiecn nieszczęściu nieśli nam słowa 
współczucia i ukojenia przesyłamy 
serdeczne podziękowanie. nera 

S tefan  i S tan is ław a
z szsaais^Aiń u irozniu iiiE .

^ d z i ę k o w a n i e
W. Panu Dr. FOhrerowi i Panu Jó 

zefowi Lisowi masarzyście za naćlu 
dzkie poświęcenie się i uratowanie Mi 
Męża z niebezpiecznej choroby skład, 
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nać książce życzliwość tych, którym  
ani w alory utworu ani też nazwisko 
pisarza nie w ystarczają. Że autorowi 
zachciało się na dzisiejsze święto 
przystroić mię w  zgniecione szatki 
nieboszczki Muzy, że nie ma on za­
ufania do mego uniformu, tak dobrać 
znanego wszystkim , którzy dla 
sw ych słów i czynów pragną zdobyć 
kredyt i posłuch, to wyrozum iałe 
złóżmy ów w ybryk na karb maniery 
poety i jego skłonności do patosu. 
Zachciankę zaspokoję bez irytacji, 
przyzw yczajony do nieobliczalnych 
pom ysłów swej kapryśnej dziatwy. 1 
nie tylko kapryśnej, lecz! częstokroć 
złej. niewdzięcznej, zw łaszcza gdy 
małodusznie w ypiera się swojej ze 
mną styczności lub zgoła pokrewień­
stwa.

Dlatego też chętnie poprę człow ie­
ka, który nie tylko że ufnie pod moje 
skrzydła .się garnie, lecz nadewszyst- 
ko nie w stydzi się uznać w e mnie o* 
niekuna i kierownika współczesności. 
Za tę odwagę cywilną, za ten poryw 
szczery, który, jestem tćgo pewien, 
w światku mych dzieci rozpali obu­
rzenie, zamęt i pomstę, muszę prze- 
dewszystkiem, nim nadejdzie w łaści­
wa chwila na ciepłą wzmiankę, uści­
snąć poczciwego wychowanka.

(W  podnieconej wyobraźni czytel­
nika ukazuje się rozrzewniająca sce^ 
na; z ciszy oczekiwania wychodzi 
postać autora z subtelnem, w prost 
nieuchwytnem .wrażeniem włosów

na głowie. W zruszony młodzian w 
średnim wieku pocałunek Muzy 
przyjmuje z uśmiechem człowieka, o- 
szołćmionego nieoczekiwanym zasz­
czytem, poozem skromnie staje na u- 
boozu zainteresowania, nieznacznie 
w y ta iłs /y  chusteczką wilgotny ślad 
owacji kuglsrzowcj)

-  Polecając mniejszy u tw ó r. . .  A 
czynię to. jak widzicie, spokojnie, bez 
w ytrysku superlatyw ów  i zapału . . .  
Polecając pięcioaktowa powieść, ja­
ko dzieło niesłychanie łatw e do za­
grania w  domu na kanapie, w tram ­
waju, w  kurzawie nudy biurowej, w  
parku podczas oczekiwania na cudzą 
żonę lub w łasną narzeczoną... (Co za 
przew rót! T eatr na kawałku papieru: 
T eatr w  kieszeni! Jakiż idealny dar 
imieninowy)... czuję się w  obowiąz­
ku nadmienić, że autora nie w zruszą 
przypuszczalne pretensje o to, że o- 
pisany przezeń skandal rozgryw a się 
nie wr Inowrocławiu, Zakopanem lub 
Truskawcu, lecz na niezanotowanej 
przez Baedeckera w ysepce skandy­
nawskiej. Styl zdarzenia wym aga tła 
wiejkiego, a czyż na kanwie Skandy­
nawii można w yszyć co innego, niż 
dram at i to dram at typow y — z ge­
stem, z — zajadłą bitwą namiętności, 
v. pastorem  i obłędem ? Czyż ta gar­
stka inteligentów warszaw skich, w y ­
w czasy letnie spędzająca na bujnem 
cielsku wielkiej przyrody, znając Ib­
sena, Hamsuna, Strindberga mogła 
nie ulec pokusie zagrania dramatu, o-

przeć się urokowi legend 
Langesaglu?

Niechaj istoty, szeptem żyjące w 
blaszankacli drobnych wypadków, 
nie starają się tłum aczyć poecie, że to 
co napisał, jest bajką nieprawdo­
podobną, że Racięskiemu nie mógł u* 
derayć do głow y nadmiar zdrowia 
(swoją drogą co za pomysł: obłęd z 
nadmiaru zdrowia!), że żaden konsy- 
storz nie dałby Ściborowi trzykro t­
nie rozwodu i t. d. Ja, Kuglarz, który 
choć konspiracyjnie, lecz mimo to sa­
mowładnie panuję we współczesno­
ści, w  jej literaturze, sztuce, filozofii, 
nauce, polityce w  amorach, powia­
dam: nie zakreślajcie granic możliwo­
ściom. Ja, m aszynista i sternik epoki, 
powiem wam nawet, że najbardziej 
rozhukana, do czerwoności rozpalona 
wyobraźnia jest niczem innem, jak 
tylko w ątłym  aparatem  do przeczu­
wania tego, co w  stanie potencji ist­
nieje w  Realnem (bo czyż sfera idei 
i majaczeń mniejf jest realna, niż mój 
w y tarty  trykot).

Zalecam więc taką oto formułę: nie 
możliwości w  zasadzie .n ie  istnieją, 
istnieje natomiast stosunek zaufania, 
lub niew iary do w yw odów  autora 
Bo przecież sami pomyślcie — a je­
dnak był Homer, Archimedes, Cezar, 
Atylla, Dante, Kopernik, Napoleon, 
Beethoven, M ickiew icz. . .

(C. d. n.).



Ze sztuki.
(W ystawa jubileuszowa Juliusza Kos 
saka. — W ystawa Twa przyjaciół 

Sztuk Pięknych).

Setną rocznicę urodzin znakomite­
go Juljusza Kossaka uczciło Muzeum 
Lubomirskich w ystaw ą dzieł jego, 
znajdujących się w e Lwowie w  muze 
ach publicznych i w  zbiorach p ry w a­
tnych, Złożyły się na nią obrazy i 
szkice z Muzeum Lubomirskich i z 
Biblioteki Pawlikowskich, a nadto z 
posiadania hr. Borkowskich, hr. 3t. 
Mycielskiego, p. z Kossaków Romań­
skiej, dr. K. Jakubowskiego, p. Emino 
wieżowej i innych.

Będąc pięknym aktem pietyzmu 
wobec pamięci wielkiego malarza, 
jest ta  w ystaw a zarazem  pokazem 
wcale instruktyw nym , gdyż, zaw iera­
jąc dzieła m istrza od bardzo w cze­
snych aż do bardzo późnych, daje 
w praw dzie fragm entaryczny, ale cha 
rak terystyczny obraz jego tw órczo­
śc i

Obrazy olejne Kossaka są, jak w ia­
domo, bardzo rzadkie; mamy ich na 
w ystaw ie trzy : (Kozacy 1851), „W ier­
ny towarzysz?4 (m otyw konia nad 
zwłokami żołnierza, którego nosił, 
pow tarza się też w  akwareli) i „S ta­
dninę Dyonizego Trzeciaka w  Tauro- 
\vie“ (1879). P rzy  całem mistrzostwie 
iormy, koloryt w  tych obrazach cie- 
m no-szary i zgaszony, daleko pozosta 
je w  tyle poza typow ą dla Kossaka 
jasnością i żyw ością barw ną jego 
akw arel. Z prac akw arelow ych „Targ 
na Kleparzu‘\  „Bitwa pod M oskwą44; 
dwa „W yjazdy na polowanie44 „Piotr 
Dunin biorący w  niewolę W ołodara'4 
(1870), a przedew szystkiem  przedzi­
wna pełna poezji „P rzepraw a tow a­
rzysza pancernego44 — mają te w szy ­
stkie naw skróś rasowo polskie zale­
ty  umiłowania konia, przyrody i ży ­
cia rycerskiego, które nam Kossaka 
czynią tak bliskim i drogim. Roman­
tyk z uczucia, bystry  obserw ator i re ­
alista z instynktu malarskiego jest 
Kossak obok Michałowskiego najlep­
szym u nas malarzem koni a i w  Eu­
ropie niewielu równych sobie znaj­
dzie.

Liczne studja i szkice, pokazane na 
w y s ta w ie  są dla badaczy świetnej sztu­

ki Kossaka kopalnią cennych źródeł} 
a dla jej miłośników praw dziw ą roz­
koszą. To też obecnemu kierowniko­
wi Muzeum, p. Gębarowiczowi nale­
ży się za urządzenie tej w ystaw y  rze­
telne uznanie.

W ysoki poziom artystyczny  cechu­
je również obecną w ystaw ę T ow arzy 
stw a Przyjaciół Sztuk pięknych. P rze 
dewszystkiem  dzięki Leonowi W y­
czółkowskiemu, którego autolitografje 
są kapitainemi i rozkosznemi dziełami 
sztuki. W  jego pejsażach o głębokiej 
perspektyw ie zadziwia i podbija iście 
Rem brandtowska suggestywność linii, 
w  portretach (ks. Zimmermann, Feliks 
Jasieński, Źuk-Skarszewski Jacek Mai 

czewski, Juljusz Kossak) niesłychana 
żyw ość i bezpośredniość w  uchwycę 
niu fizycznej i psychicznej charaktery 
styki, w  studjach drzew  i kwiatów, 
japońska w prost subtelność i dekora­
cyjność. Jego dąb, pokryty szronem, 
lub bór w  mgle należą do najw ykw int 
niejszych rzeczy, jakie grafika polska 
posiada.

Najbardziej zaś zdumiewa, że te li­
tw ory, tak pełne młodzieńczości, roz­
machu i temperamentu są dziełami ar- 
tysty, k tóry ma dziś lat 72, a wiele z  
nich powstało niedawniej, jak w  ze­
szłym roku. W brew  powszechnej re­
gule, W yczółkowski zdołał jakimś cu 
downym sposobem zachować całą 
swą siłę tw órczą, której osłabienia nie 
w idać wcale naw et w  najnowszych 
jego pracach. Niezrównany kolorysta

widziałem świeżo w  Krakowie je­
go portret inż. Barącza, najświetniej­
szy chyba, jaki w ydał polski impre­
sjonizm—), przedzierzgnął się teraz 

w  pierw szorzędnego grafika, k tóry z 
litografii w ydobyw a nieprzeczuwane 
przedtem  subtelności techniczne, nic 
zatracając przytem  nic ze sw ych w yż 
szych zalet artystycznych.

Młody talent p. Zygmunta Radnic-

kiego znajduje się w  stadjum stałego 
dojrzewania i budzącego radość roz­
woju. I  impresjonizmem ma wspólny 
tylko realizm swej sztuki i jej niechęć 
do literatury. Zresztą jest zasadni- 
czem przeciwieństwem  tego kierunku 
Zarzucając jego technikę dywizjom- 
styczną i słońcem przesyconą jasność 
kolorytu, stw arza harmonję barw  lo­
kalnych, danych w  tonacjach ciem­
nych, wobec których naw et czerwień 
musi gasić sw ą żywość. W  miejsce 
impresjonistycznej dekoratyw nej pła- 
skości podkreśla bryłow atość kształ­
tów, k tórą silnie akcentując, zbliża się 
do starych mistrzów. Nawet w tedy, 
gdy rezygnuje z barwności, jak w  olej 
nym autoportrecie, daje samym w a­
lorów  czarno-białych całość udatną. 
Sztuka Radnickiego, będąca ,rezulta­
tem poszukiwań nowych dróg i form, 
ma już dziś w yraźne piętno indywidn 
alne, co u a rty sty  młodego jest naj­
cenniejszą zaletą.

Ciągle naprzód postępuje także p. 
M ar ja W odzicka, k tóra naogół pozo­
staje w  granicach tych w artości, jakie 
do m alarstw a wniósł impresjonizm. 
Jej studja portretow e hucułki i dwa
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Dnia 11 stycznia, na wielkiej mani­
festacji Ligi Republikańsko-Narodo- 
wej w  Rouen, p. Aleksander Miilerand 
powiedział m. in.:

— Niemcy zapewne postawią w krót 
ce swą kandydaturę do Ligi Narodów. 
Trzeba im przy tej sposobności przy 
pomnieć, że klauzula protokołu gene­
wskiego o arbitrażu w  żadnej chwili, 
w  żadnej formie, pod żadnym pretek­
stem nie może posłużyć dla zmiany 
jakiegokolwiek postanowienia te ry ­
torialnego któregokolwiek z trak ta ­
tów  paryskich, że nie może być za­
stosowana ani do Gdańska, ani do 
Śląska Górnego...

Było rzeczą sym ptomatyczną, że b. 
prezydent Republiki francuskiej, nasz 
w ypróbow any przyjaciel, właśnie 
przykład Gdańska i Śląska przyto­
czył. D w a były ku temu pow ody: je­
den bezpośredni — incydent ze 
skrzynkam i pocztowemi w  Gdańsku; 
drugi ogólny — nieuchwytna, ale pe­
wna robota dyplomacji niemieckiej, 
zmierzająca do rewizji granic niemie­
cko-polskich i przygotow ująca teren 
pod tę rewizję. Zaraz do spraw y tej 
powrócimy. Przedtem  należy jednak! 
scharakteryzow ać stanowisko, jakie 

prasa francuska zajęła w  sprawie in­
cydentów  gdańskich.

Dzienniki francuskie zw róciły na 
Gdańsk uwagę dopiero w ów czas, kie­
dy konflikt się zaostrzył dzięki niefor 
tunnej interwencji p. Mac Donella. 
U kazały się w  czterech dziennikach 
paryskich, różnego bardzo zabarw ie­
nia, doskonale artykuły , popierające 
całkowicie stanowisko polskie. A więc 
,.Matin“ (20 bm.) wykazuje na szeregu 
przykładów  antypolską i antyfrancu? 
ską politykę senatu gdańskiego; dziwi 
się, że p. Mac Donnell przeciwko w y ­
brykow i Niemców gdańskich nie za­
protestow ał i zaleca gospodarczy boj­
kot Gdańska kupcom francuskim. 
,.Temps‘\  k tóry  już przestał być or­
ganem półurzędowym  i stał się orga­
nem umiarkowanej opozycji, poświę­
ca stosunkom polsko-gdańskim swój 
artykuł w stępny 19 bm., k tóry  tak się 
kończy:

„Incydent gdański raz jeszcze po­
tw ierdza, że w pływ y niemieckie usi­
łują utrzym ać system atycz. w szystkie 

stany zapalne, mogące skomplikować 
zagadnienie polskie. Polska nie może 
ponosić odpowiedzialność za kłopoty 
wynikające z traktatów , które okre­
śliły i zorganizowały jej byt niepodle­
gły. T rak ta ty  owe stw orzyły  również 
na jej korzyść szereg praw , z których 
nie może ona zrezygnow ać bez nara­
żania swego bezpieczeństwa, od któ­
rego zależy w  dużym stopniu bezpie­
czeństwo Europy całej44.

30 z dnia 31 stycznia 1925.

gazdów huculskich cechuje dobry ze­
strój jasnych tonów barw nych i celo­
wa energja w  traktow aniu kształtu,; 
podświadomie jednak złagodzona w  
kierunku pewnego wygładzenia. W 
pejsażach przebija się uczuciowy sto­
sunek artystki do natury, a jej studja 
dekoracyjne, natchnione nowemi ten ­
dencjami w sztuce, są dowodami do­
brego smaku.

Pom ysłow ą świeżością i wyczu 
ciem stylu odznaczają się projekty- 
dekoracyjne p. Konstantego Mackie­
wicza. Ekspresjonistyczna wizyjność 
w  „Demonie44 Rubinsteina, monumen­
talna powaga w  „Hamlecie44 rokokowa 

nadobność w  „Weselu F igara44 św iad­
czą o istotnych zdolnościach teatral- 
no-dekoratorskich a rty sty  bez poró­
wnania lepiej, niż dotychczasowe re­
alizacje jego talentu na scenie Iwo* 
wskiej, które miały w adę nadmiernie 
uproszczonej monotonii geom etrycz­
nej, zbyt generalnie stosowanej i zbyt 
mej jednostronności w  aplikowaniu 
ornamentów, opartych na motywie o- 
krągłych plamek barw nych.

W ładysław Kozicki.

Paryża.
„Słowa Polskiego44)

Paryż! dnia 24 stycznia.

„Temps44 podkreśla również w  no­
tatce, jaką podał nazajutrz, stronni­
czość p. Mac Donnella i dodaje, że 
ten trzeci z rzędu W ysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku „nie przy­
czynił się do polepszenia stosunków 
pomiędzy Polską a Wolnem M iastem '4.

Duży ustęp swego artykułu w stęp­
nego poświęca „Temps44 t. zw. k o ry ­
tarzowi i kampanii przez Niemców 
inspirowanej, jakoby ów „korytarz*4 
był przeszkodą ekonomiczną. Dzien­
nik powołuje się na opinje królewie­
ckiej dyrekcji kolejowej — przytoczo­
nej już raz w  mowie polskiego Minw 
stra  spraw  zagranicznych — z której 
wynika, że jeśli chodzi o komunikację, 
to „korytarz44 nie jest źródłem żad­
nych przeszkód.

„Istnienie kory tarza polskiego — 
powiada jeszcze „Temps44 — ma 
przeciwników naw et poza granicami 
Niemiec. W yobrażają oni sobie, że w  
tym właśnie punkcie ma się najwięcej 
szans rozpocząć rewizje trak ta tów 44..

Przeciw nicy ci są w  Anglji i ostat­
nie nieprzychylne dla Polski artykuły  
„Daily Telegraph*u“ lub „M anchester 
Guardian4a“ z powodu Gdańska w yra 
źnie na nich wskazują. Są oni takż'e 
w e W łoszech a grupują się w yłącznie 
niemal w  kolach obecnej opozycji, a 
najbardziej typow ym  jest p. F. Nitti*). 
Są naw et w e Francji i dzielą się tu na 
dwie kategorie: jedni są złej woli, jak 
np. p. Victor Basch, który dnia 21 
listopada 1924 na wiecu Ligi P raw  
Człowieka oświadczył, że utrzymanie 
pokoju europejskiego w ym aga „zw ro­
tu kory tarza Niemcom44. Drudzy są al­
bo źle poinformowani, albo się łudzą, 
że tego rodzaju ustępstwami oku^i się 
pokój europejski i zapewni się F ran­
cji spokój i pomyślność.

Korytarz jest także przedmiotem ró 
żnych refleksji w  niektórych kołacli 
belgijskich, które jakoby się obaw iały

*) O p. Nittim człowieku złej woli 
! ignorancie, uprawiającym  w  sposób 
niegodny b. prem jera W łoch propa­
gandę niemiecką, opowiadano mi w 
kołach dyplom atycznych następującą 
anegdotę: kilka tygodni temu Nitti 
przyjechał z odczytem do Chrystjanji. 
W ydano na jego cześć bankiet, na któ 
rym grubas zabrał głos. Stolica Nor- 
wegji nie zmieniła jeszcze swej na­
zw y na Oslo, ale Nitti zapomniał w i­
docznie gdzie się znajduje, bo mowę 
swoją zakończył okrzykiem „Niech 
żyje Szwecja44 — chłód na sali. Ktoś 
ciągnie Nittiego za połę fraka. Ten się 
orientuje, że zrobił gaffę i w ykrzykuje 
„Niech żyje Danja!44 — Znów pocią­
gnięcie, jeszcze mocniejsze. W ięc Nit­
ti w oła: „Niech żyje Skandy na w  ja44..

%

wciągnięcia w komplikacje europej­
skie za pośrednictwem paktu francu* 
sko-belgijskiego. Nie jest to w szystko 
narazie groźne, ale świadczy, że jest 
ktoś, kto % dużą zręcznością w  Lon­
dynie, w Paryżu, w Rzymie i w  Bru­
kseli — a wszędzie przez innych lu­
dzi i innymi operując argumentami — 
stara się przygotow ać teren do oder­
wania od Polski korytarza. Ten ktoś 
siedzi w Berlinie.

Trzeba tę agitacje zdemaskować, 
trzeba przeprowadzić odpowiednią 
kampanję w  prasie zagranicznej, trze 
ba zorganizować szereg odczytów i 
konferencji. Akcja ta musi też przybie 
rac rozmaite formy, ale jej tematem 
powinno być zawsze w skazyw anie, 
że jeśli chodzi o stan pokoju, to kory­
tarz praktycznie nie istnieje pomiędzy 
Niemcami a Prusam i wschodniemij 
albowiem Polska nietylko tam, ale i 
wszędzie prowadzi bardzo liberalną 
politykę tranzytow ą. Natomiast kory­
tarz  istotnie stanie się dla Niemiec 
poważną przeszkodą na wypadek woj 
ny. Czy trzeba im to ułatw iać? Uwa­
żamy sobie za obowiązek z góry prze 
strzec przy sposobności kogo należy, 
żc najgorszą metodą zwalczania nie­
mieckiej w  tej sprawie agitacji będzie 
w ydrukow anie w  W arszaw ie w  okro­
pnej (prawie napewno) francuzczyź- 
nie czy angielszczyźnie broszury, któ 
rej nikt na zachodzie nie będzie czytał 
bo tego rodzaju literatura zaufania na- 
ogół nie budzi.

Oprócz „Tempsa44, poruszyła także 
spraw ę kory tarza bardzo szczęśliwie 
lewicowa „Erc Nouvelle44 (20 bm.), do 
wodząc, że p. Breitscbeid jest w  błę­
dzie, jeśli przypuszcza, iż korytarz 
jest dla Niemiec przedmiotem jakich­
kolwiek przeszkód ekonomicznych. 
Zaś p. Jakób Bainvi!le zauw aża w  
„Action Francaise44 (18 bm.):

„Gdańsk odgryw a dziś pomiędzy 
Polską a Niemcami rolę taką, jaką od 
roku 1905 odgryw ało pomiędzy F ran­
cją a Niemcami Marokko.. Nie zapo­
minajmy o gdańskim korytarzu: Niem 
cy o nim nie zapominają. Niebezpie­
czeństw a przyszłości, które mogą sio 
zrealizować przedewszystkiem, z tam 
tej są w łaśnie strony44.

Komunistom, którzy w  związku z  
konferencją bałtycką skarżą się na 
rzekomą politykę okrążania, jaką sio 
znów stosuje wobec sowietów, a w  
cze mwspółpracuje gabinet pana Her- 
riota, bo zaw iera z Polską „tajne44 u- 
klady, p. Herriot odpowiedział:

— Oczywista, że Polska jest naszą 
przyjaciółką. Francja zresztą żadne­
mu m ocarstwu nie pozwoli kontrolo­
w ać normalnych stosunków ze sw y­
mi sojusznikami. Nie mogę też pozwo­
lić na to, aby nam zarzucano politykę} 
„osaczania14 Rosji. P raw da jest taka, 
że małe państwa sąsiadujące z Rosją 
boją się, a mają ku temu powody i 
ostatnie wypadki w  jednem z tych 
państw  były dość wymowne. Francja 
dem okratyczna zawsze była zdania, 
żc małe narody mają jednakowe p ra­
wo do życia z wielkiemi. Demokracja 
francuska nie „osacza4' Rosji, ale do­
dała małym narodom otuchy w  Gene­
wie. Chciałbym, aby naród rosyjski 
był szczęśliwy w  pokoju, ale trzeba 
również, aby każdy m ały naród czuł 
się bezpieczny, aby jego słuszne środ­
ki obrony nie sprow adzały na F ran­
cję, ich przyjaciółkę, zarzutu polityki 
„osaczania44. Mówię to o m ałych naro­
dach, które mają praw o do życia, a 
przedewszystkiem  o Polsce, któraj 
okupiła to praw o długiem ' męczeń­
stwem. (Żywe oklaski na lewicy i na 
prawicy).

Taka jest polityka Francji. O jakiej 
kol wiek interwencji w  Rosji nikt tu 
prawie nie m y4li, a jeśli „Eclair44 dru­
kuje czasem artykuły  „Kusiciela44 Ar­
nolda Rechberga, podejmującego idee 
gen. Hol"fmann‘a z r. 1920, aby sojusz­
nicy w raz z Niemcami urządzili do 
Rosji w ypraw ę krzyżow ą dla zgniece 
nia bolszewizmu, to przecież naw oły­
wania te mijają — na razie przynaj­
mniej — bez echa.

Kazimierz Smogorzewski.
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Sprawozdanie Wydziału za czas od 1
października do 31 grudnia 1924.
W tym czasie zbierał się wydział 6 

razy  na zwyczajne posiedzenia nadto 
w  dniu 7 grudnia odbyło się nadzw y­
czajne walne zgromadzenie członków.

Poza sprawami bieżącemi zajmował 
się wydział głównie rozpatrywaniem  
szeregu postulatów z dziedziny uposa­
żenia sędziów i prokuratorów. Z ini- 
cjatyw y grona sędziów sadu powiato­
wego w  Bolechowie uchwalono starać 
się o zmianę par. 6 rozp. Rady Miii. z 
16 lipca 1924 Nr. 72. Oz. URP. w ten 
sposób, by już 3-godzinna czynność 
służbowa zamiejscowa łącznie z podró 
żą lub sama podróż uprawniała pra­
cownika państwowego do poboru pel- 
rych  diet i to bez względu na porę 
przedsięwzięcia tej czynności czy po­
dróży.

Z  powodu znacznej zwłoki w wyda 
niu akcyj Banku Polskiego pracowni­
kom państwowym  pomimo zupełnego 
spłacenia kwot należnych za akcje 
uchwalono podjąć odpowiednie kroki 
u w ładz: pracownicy państw wi czę­
sto z uszczerbkiem koniecznych po­
trzeb pospieszyli ofiarnie na wezwanie 
Rządu do subskrybowania akcji, nie 
mogą jednak doczekać się przyjęcia w 
posiadanie tych papierów, które w  o be 
cnych krytycznych dla nich stosun­
kach materialnych stanowią poważną 
rubrykę ich mizernego budżetu domo­
wego.

Niemniej przykro odczuwa ogół sę­
dziowski zarządzenia w ładz asygnują- 
cych pobory, dotyczące wysokości rat 
ściąganych na opłatę tzw. zaliczek 
bezprocentowych. W skutek rozporzą­
dzenia Ministerstwa skarbu z lutego r. 
1924 potrąca się zamiast 6 lub 12 ró­
wnych rat, pewną ilość punktów, k tó ­
rych w artość jak wiadomo ustanawia 
co miesiąc Rada Ministrów^ W ten spo 
sób urzędnik czy sędzia płaci dość 
znaczny procent stosownie do w zrostu 
wy sokośoi mnożnej. W ysłano odpowie 
dni memoriał do M inisterstwa sprawie 
dliwości, na co otrzymaliśmy zaw ia­
domienie, że spraw a zaliczek została 
w  myśl naszych postulatów uregulowa 
na okólnikiem Nr. 957/11 G. S. (24). 
Dzień. urz. Nr. 23/24. Faktycznie jed­
nak załatwiono rzecz w ten sposób, v.ii 
za miesiąc grudzień r. 1924 potrącono 
prawudłowo jedną rato w  wysokości,
I b względnie 1/12 części zaliczki, a w 
miesiącu styczniu br. pewną ilość pun­
któw, przyjmując w artość jednego 
punktu na 38 gr. co również nie jest 
słuszno przy zaliczkach wypłaconycn 
w  walucie zlotowej, albowiem różni­
ca przy większych zaliczkach w ynio­
sła za 1 miesiąc przeszło 8 złotych, 
faktycznie więc opłaca odnośny sę­
dzia czy urzędnik odsetki cnociaż juz 
nmieisze. Wobec tego postanowił w y ­
dział poczynić starania, by spraw ę tę 
uregulow ał Rząd w  sposób zupeł­
nie zadowalający.

Wspólnie z Zrzeszeniem sędziów i 
prokuratorów  w W arszawie podjęto 
starania o znowelizowanie ustaw y o 
uposażeniu, której postanowienia w 
wiciu kierunkach są dla sędziów krzy­
wdzące i nie odpowiadają zasadzie 
wvrażonej w Konstytucji o odrębnem 
(rozumieć należy wyższem  ich 
uoosażenin. Najdotkliwiej odczuwać się 
daje ogółowi sędziów’ niemożność o- 
sią ginięcia wyższej grupy uposażenia 
(C. sędziów apclac.) naw et po długole­
tniej służbie.

Za rządów austr. istniała pewna 
ilość posad VI. rangi przy sądach i. 
instancji (dziś sądach o k r ę g o w y c h )  w 
ten sposób sędziowie starsi, zasłużeni, 
którzy z powodu szczupłej ilości po­
sad VI. rangi w  sądach apelacyjnych 
nie mogliby osiągnąć wyższej rangi 
mieli możność uzyskania tej rangi w 
sądach okręgow ych

Obecnie jest to wykluczone i zresz­
tą każdy sędzia kończyć musiałby swą 
karjcrę r.a grupie B. W ydział uchwalił 
więc w ypracow ać stosowny memoriał 
i w tym celu porozumieć si$ z innymi

zrzeszeniami sędziowskimi ceiein 
wszczęcia wspólnej akcji.

Z zakresu innych spraw  zajmował 
się w ydział sprawą zatwierdzenia na­
desłanego przez Zrzeszenie sędziow­
skie projektu statutu jednolitego Zwiąż 
ku sędziów i prokuratorów  RPP. a w 
szczególności tem postanowieniem pro 
jektu, wedle którego aplikanci sądowi 
nie mogą być członkami tego Związku. 
Postanowienie to sprzeczne z duchem 
naszej organizacji i przepisami naszego 
statu-tu' uznaje W ydział za niemożliwe 
go przyjęcia, w  każdym zaś razie, aby 
nie utrudniać zawiązania ogólnego 
Związku proponuje, by dla Małopolski 
zrobiono wyjątek. Taki wniosek u- 
chwalcno i ma być przedłożony w al­
nemu zgromadz. sekcji, które zw oła­
no na 7 grudnia 1924, a które o tem o- 
statecznie zadecyduje.

Z powodu konkretnego wypadku w y 
toczenia dochodzeń dyscyplinarnych . 
przeciw’ jednemu z przełożonych sadu I

na bezpośrednie polecenie Minister­
stwa sprawiedliwości w skutek bez­
imiennego doniesienia uchwalono za­
protestow ać przeciw takiemu sposobo­
wi traktow ania bezimiennych donie­
sień (zwłaszcza z pominięciem bezpo­
średniego przełożonego, jak to się ró­
wnież stało), jako naruszającemu po­
wagę 'sądownictwa w społeczeństwie 
stosowny memorjał przedłożono p re­
zesowi sądu apelacyjnego i Minister­
stwu sprawiedliwości.

Z funduszu zapomogowego dla
wdów i sierót przyznano jednorazowy
zasiłek w  kw’ocie 50 zł. p. M. K.
wdowie po sędzi.

* * *
W ydział przypomina, że zwyczajne 

posiedzenia odbywają się dw^a razy w  
miesiącu, a to w pierwszą niedzielę 
po pierwszym i w. pierwszą niedzielę 
po 15-tym w sali rozpraw^ Nr. 109 są­
du apelacyjnego (ul. Batorego 1. 1 II. 
piętro).

Prawa języka polskiego w s ą d zi
Agitatorz3r ruszy robią sobie z sądu 

często trybunę polityczno - agitacyjną, 
szczególni w sprawach mających za­
barwienie polityczne i Wtedy sędziowie 
słuchają długich ataków na państwo, 
choć to całkiem Go sprawcy nie należy, 
a jest mówione tylko na ro, by potem 
te mowy drukować i niemi wzburzać 
lud przeciw Polsce, a zarazem w y tw a­
rzać u chłopa ruskiego prze konanie, że 
skoro takie mowy dopuszczono nawet 
w sądzie, widać, że walka z Pciskąjest 
czerrś legalnem.

Zarazem przekracza się ciągle, także 
dla cHowej agitacji, ustawę językową 
sądową z 31. 7. 1924. Dz. u. nr. 78 N a­
leży z naciskiem podkreślić, że prawo 
używam a „również ich języka macie*. 
rzystego14 służy ,obywatelom polskim 
narodowość*; ruskiej (rusińskiej), biało­
ruskiej i litewskiei“ (par. 2). a „adwo­
kaci i inni zastępcy stron narodowości 
ruskiej (rusińskiej) lub białoruskiej w 
sprawach, w których zastępują strony 
swej narodowości, mają prawo używa­
nia języka macierzystego" (par. 4).

Ustawa poszła niesłychanie daleko po 
za konstytucję i poza traktat „o mniej­
szościach", a wzorowano ją na zw y­
czajach austriackich, czego wynik jest 
taki, że we I/wowie np. mówi każdy 
adwokat ruski mowy w sądzie po rusku, 
a w Wielkcpolsce musi adwokat Nie­
miec mówić w  sądzie po polsku, a i©-

O uznanie zasług*.
Polska może się chlubić wielu sy ­

nami, którz3r nieśli Jej w ofierze w y ­
tężającą pracę sw’ych mózgów, ofia­
rę mienia i co najważniejsze, bo krew  
serdeczną. Imiona ich i pamięć ztote- 
mi zgłoskami zapisane na kartach hi­
storii i w  sercach narodu. Dla zado* 
kumentowania wdzięczności obdarza 
zasłużonych Rząd Polski odznaczenia 
rni, by stosownie do zasług i 'w a ru n ­
ków pracy spłacić wobec nich czę­
ściowo swój dług. Społeczeństwo z 
zainteresowaniem i radością dowiadu­
je się o ich imionach, co jest nie tylko 
nagrodą ale i bodźcem do pracy.

W  styczniowych odznaczeniach czy 
taliśmy cały szereg nazwisk osób, któ 
re w  szczególny sposób wyróżniły się 
swą pracą dla Państw a. Brakło prze­
cie jednego — cichej a wielkiej p raco ­
wnicy dla utrwalenia podwalin P ań­
stwa, jakim jest skarb. Zna ją nie tyl­
ko cały Lwów’, ale i znaczna część 
Polski, bo dziesiątki miast i setki w io­
sek w szystkich trzech dzielnic, poru­
szyło to jedno gorące kobiece serce, 
nawołując do ofiar dla Państw a. Ma- 
rja Demelówita rozpoczęła we L w o ­
wie w r. 1920, za pozwoleniem cen­
tralnych w ładz skarbowych w arszaw  
skich zbiórkę ziota i srebra, która 
w krótce objęła teren całej Małopolski 
pod kontrolą i przy pomocy Komitetu 
Obrom  Państwa!

Po uśmierzeniu najazdu bolszew ic­
kiego, inicjatywę zbiórki przejęto Mi­

nisterstwo Skarbu i rozciągnęło ją na 
całą Polskę, tw orząc g ło w ią  Komitet 
popie? ania skarbu Narodowego w 
W aiszaw ie. P. Demelówna została 
mianowana delegatką tegoż komitetu, 
i w  tym charakterze objechała od je­
sieni 1920 r. dc grudnia 1922 r. w szy­
stkie powiaty w ojew ództw  Małopol­
ski a na zebraniu spraw ozdać czem z 
końcem 1922 r. otrzym ała z Izby skar 
bowej jako efekt zbiórki trzech woje-: 
wództw  wschodniej Małopolski: 1.600 
kg złota. 4.000 kg. srebra i 200 milio­
nów gotówki. W ojewództwo krakow* 
skie wysłało swój efekt w prost do 
W arszaw y.

W  r. 1923 udała się Demelówna 
za zgodą M inisterstwa Skarbu na kre 
sy wileńskie, gdzie przeprowadziła 
zbiórkę nie tylko w  powiatach wojew. 
wileńskiego i nowogrodzkiego, ale do­
cierała do gmin i wiosek, uświadamia­
jąc obywateli o ważności spraw y i o*, 
bowiązku w spółpracy. Zebraw szy o- 
koło 4 centnary srebra, 30 kg. złota 
i w ide miliardów gotówki objechała 
jeszcze wojew. Białostockie i prze­
prowadziła zbiórkę w W arszaw ie. —, 
Cały rok 1924 był również poświęco­
ny zbiórce, która aż dotąd trwa.

Z tych pobieżnie rzuconych cyfr i 
szczegółów można ocenić wysiłek i 
pracę, tembardziej, żo p. Demelówna 
jest osoba zupełnie niezamożną, całe 
życie poświęciła szkolnictwu, a na 
czas pracy przy zbiórce otrzymała ur

lop i wolny bilet jazdy. Pozaten? z 
żadnych innych udogodnień nie korzy 
stała.

P raca jej na w skroś ideowo-ofiarna 
płynąca z bezmiernego ukochania Po? 
ski i chęci służenia Jej ze wszystkich 
sił. zasługuje chyba na uznanie i od­
znaczenie — o które społeczeństwo 
dopomina się u odnośnych czynników-.

dno i drugie opiera się na ustawach pol­
skich i to z iedrwgo roku 1924 Ustawę 
trzeba wykonać, ale nie iść dalej, b^>o- 
na i tak idzie daleko. Chłop, czy jaka 
kolwiek strona niech mówi sobie, lak 
chce, zwłaszcza, gdy włada gorzej ję­
zykiem polskim, ale umyślne nieustawo- 
we demonstracje językowe adwokatów, 
wtnny ustać. Trzeba tc normy ustalić 
okólnikami teraz, gdy się rzecz tworzy, 
bo zakorzeniony zwyczaj, choćby sprze 
ezny z ustawą, nie da się potem wyru 
go-wać. Otóż pożądana jest norma, że 
sędziowdc winni co pewien czas, a zwia ( 
szcza w  razach wątpliwych zbadać, czy 
dana strona jest zapisana w konskryp- | 
c jiw r. 1921 jako narodowości ruskiej. I 
Akia spisowa są w starostwach i w Gł. J 
Urzędzie statystycznym. Chodzi o to, j 
by zwłaszcza bardzo liczni sędziować 
Buskii nie rozciągali praw’ języka ru­
skiego na osoby, które w spisie ludność" 
we podały narodowości ruskiej, co tak­
że jest ważne, gdy zamiast strony w y­
stępuje adwokat. Badanie każdej osoby 
nie jest potrzebne, ale gdy chodzi o i 
snrawy przeciągaiące się, lub gdy cho- ; 
cizi o wypadki wątpliwe, czy o nariuży- i 
cia co do tego popełniane przez sędziów 
ruskich, konieczne jest nakazanie ba­
dania tych rzeczy. To samo zresztą od­
nosi się do ustaw: administracyjnej i
szkolnej. M. Prószyński.

Bomtailhaf prasowy
Od prokuratora prasowego otrzym u 

jemy następujące sprostowanie mini­
sterstw a sprawiedliw ości:

W numerze 15 „Słowa Polskiego’4 
z.dnia 16 stycznia br. został zamiesz­
czony artykuł pt. „Zamach W yzw ole­
nia na sądownictwo małopolskie przed­
stawiający w’ sposób nieodpowiadają- 
cy rzeczywistości przebieg służby i 
kwalifikacje sędziowskie sędziego są­
du apelacyjnego p. Karola Kirsta,

M inisterstwo sprawiedliwości stwler 
dza co następuje:

P. Karol Kirst ukończył celująco 
wydział prawmy Uniwersytetu w D or­
pacie w  r. 1910, odbył aplikacje sądo­
wą w okręgu b. Izby sądowej wr W ar­
szawie w  Y^ydziałach cywilnym i kar­
nym sądu okręgowego*-w W arszaw ie 
w  r. 1912 złożył egzamin na starszego 
kandydata do posad sądowych po od­
byciu dalszej aplikacji ii sędziego śle.d 
czego do spraw’ szczególnej wagi i sę­
dziego śledczego V. rewiru powiarui 
warszaw skiego został przeniesiony w  
tymże roku w  charakterze starszego 
kandydata do Izby sądowej w Irkucku. 
W roku 191.3 zosta! m ianowany po­
mocnikiem adw okata przysięgłego, w 
roku 1916 — adwokatem przysięgłym 
w’ okręgu Izby sądowej w  Odesie. zaj­
mując jednocześnie stanowisko radcy 

.prawnego rosyjskiego Tow-arzystwm 
dla żeglugi i handlu w  Odcsic. W  roku 
1918 został mianowany sędzią pokoju 
w  Lipnie, w tymże roku został powoła 
ny na stanowisko st. referenta a nasię 
pnie radcy ministerialnego i kierowni­
ka wydziału prawnego m inisterstwa 
pracy i opieki społecznej. W roku 1919 
został w ybrany i mianowany sędzią 
sądu okręgowego w Białej, następnie 
przeszedł na stanowisko radcy mini­
sterialnego i kierownika wydziału or- 
ganizacyjengo m inisterstwa sp ra w ia li 
wości. W r. 1921 został mianowany 
naczelnikiem tego wydziału. W  r. 1924 
został przydzielony do departamentu 
ustawodawczego ministerstwa sprawie 
dliwości. Jako urzędnik p. K. Kirst uzv 
skał kwalifikację znakomitą. Niezależ­
nie od pracy zawodowej p. Kirst brab 
żyw y udział w  życiu spolecznem jako 
radny miejski, redaktor, działacz o- 
śwnatowy i członek wielu instytucji 
społecznych. P rzez złożenie w y . 1912 
egzaminu na starszego kandydata do 
posad sądowych, posiada p. Kirst z mo 
cy art. 2 i 5 jjstawy z dnia 31 majh 
1921 r, (Dz. URP. Nr. 50. poz. 302) 
pełne kwalifikacje do piastowania sta­
nowiska sędziowskiego wr sądach Rze­
czypospolitej. Nominacja została sno- 
wodowana tem. że Seim rozważając 
preliminarz budżetowy m inisterstwa 
sprawiedliwości na r. 1924. uznał ko­
nieczność zasilenia departam entu usta­
wodawczego siłami sędziow/skiemi. 
Aby uniknąć nowych wydatków’ za 
zgodą m inisterstwa skarbu zużytkow a­
no w tym celu wolne etaty  w sądach 
apelacyjnych, między inuemi zaś, za 
wiedzą prezesa sądu apelacyjnego we 
Lwowie i e taty  tego sądu. Wobec spe­
cjalnego przeznaczenia wyżej w spo­
mnianych etatów, minister sprawiedli­
wości korzystając z przysługującego 
mu prawa, przeprowadził nominacje i 
powołał do departam entu ustaw odaw ­
cze go m inisterstwa osoby, które uznał 
za odpowiednio uzdolnione do pracy
w tym departamencie.

W s s s y s tk im , co wzięli udział 
w obrzędzie pogrzebowym drogiego 
nam męża, ojca i dziadka s. p . A n ­
to n ie g o  G a je w s k ie g o  i wyrazili 
słcjwa współczucia i pociechy składa, 
szczere podziękowanie. n8.U

Rodziną,
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urzędników naftowych
w Borysławia.

W  niedzielę 25 stycznia hr. odbył się 
w  Borysławiu tłumny wiec urzędników 
naftowych. Sala Sokoła była przepeł­
niona — licznych urzędników' ściągnęły 
sprawy, żywo interesujące ogół praco­
wników umysłowych w przemyśle naf­
towym.

' Sprawozdanie z akcji cennikowych w 
poszczególnych zakładach naftowych 
ostatniego okresu, zdał prezes Zespołu 
ę Kobak W ładysław . Ożywioną dysku 
Sfe- w yw ołały wypadki w rafincrji w Li 
buszy, należącej do firmy Bracia Nobel, 
omawiane w referacie p. Marskiego z 
Krosna. W  rafinerii tej jest zajętych 34 
urzędników, których przeciętny zarobek 
wynosił 134 zł. gotówką miesięcznie. 
W śród tych urzędników, siedmiu posia­
da wykształcenie uniwersyteckie! Ten 
stan rzeczy spowodował urzędników 
tamtejszych do akcji o podwyższenie 
poborów i zastosowanie wskaźnika dro- 
żyźnianego. Umiarkowane żądania zo­
stały odrzucone tak, że spowodowały 
urzędników do ostatecznej broni, t. j. 
ctrejku. Strejk wybuchł dnia l  grudnia
1924 r. i trw a już 8 tygodni! Firma 
odrzuciła zarówno pośrednictwo Zwia 
zku zawodowego pracowników _ umysło 
wych przem. naftowego, jak i pośre­
dnictwo organów mimisterstwa pracy i . 
opiek: społecznej. Natomiast z ubolewa­
niem stwierdzić należy, że władza po­
lityczna, starostwo w  Gorlicach, w  zu­
pełności popiera dyrekcję rafinerii dając 
iej opiekę policji państwowej, która za­
miast spełniać swoje funkcje — tygo­
dnie cale pilnuje „inteligentnych" iarni- 
strejków.

Firma Bracia Nobel — nie waha się 
przed niebem, ale urzędnicy rafineryjni 
nie wątpią, że ustaw y w Polsce nie za­
wsze można podeptać, o czem przeko­
nał ich Sąd powiatowy w Bieczu, do 
którego wniosła firma o eksmisję urzę­
dników z mieszkań w  czasie strejku, 
który jak wiadomo stosunku służbowe­
go nic rozwiązuje.
~ Firma straciła już pół miljona złotych 
na strejku — chcąc utrzymać dotych­
czasowy stan brudnej konkurencji. w 
rafinerii, które swoich pracowników ina 
czej i wyżej wynagradzają. Stanowisko 
to jest przejawem białego bołszewizmu, 
którego* wyrazicielem jest dyr, Skibiń­
ski w W arszawie. Łamistrajków przyj- 
'iiują po podpisaniu deklaracji,\że do ża- 
rheco Związku nie należą i w czasie 
pracv w  rafincrji należeć nie będą!

Sprawa Libuszy wywołała ożywioną 
dyskusję, w której oprócz referenta p. 
Marskiego zabierali glos PP- Słotwiń- 
ski, Kania, Sobel, Douglas, Rossowski i 
red Funkcnstein, poczem jednomyślnie 
uchwalono rezolucję:

Zebrani , na wiecu w  dniu 25 stycznia
1925 r. urzędnicy techniczni i admini­
stracyjni reprezentujący ogół pracowni­
ków umysłowych Zagłębia boryslaw- 
skiego:

1) wyrażają pełną solidarność i uzna­
nie dla kolegów strejkujących w rafine­
rii firmy Bracia Nobel w Libuszy;

?) potępiają bezprzykładną, sprzecz­
ną z konstytucją samowolę dyrekcji fir­
my Braci Nobel;

.3) od dnia 1 lutego 1925 r. począwszy 
opodatkowują się w  wysokości 3 proc., 
zaś w  następnych miesiącach 2 proc. 
swoich poborów na rzecz strejkujących
Kolegów; .

4) wzywają Zarząd Zespołu Związ­
ków pracowników umysłowych przemy 
słu naftowego do zastanowienia się nad 
strajkiem manifestacyjnym urzędników 
w  całym przemyśle naftowym w Pol­
sce — dla poparcia Kolegów w Libuszy.

Imponujące zainteresowanie —- powa­
żny przebieg zgromadzenia ~  jedno­
myślność dyskusji i uchwalonej rezolu­
cji — dają pewność przetrwania urzę­
dnikom rafincrji Bracia Nobel w  Libu­
szy ich trudnego położenia i przekona­
nia, że w  wolnej Polsce — wolnym mo­
że być pracownik umysłowy. Pracowni 
cy umysłowi w  przemyśle naftowym 
nie chcą być tylko narzędziami w rę­
kach szwedzkoramerykadskiego kapita­
łu. który na Kaukazie nabrał rosyjskich 
metod postępowania tak dobrze nam 
znanych zarówno z dawnych czasów 
carskich, jak i obecnych bolszewickich.

Akcja ,Słowa Polskiego'1 na zakupno samolotu 
dla armji przyniosła dotąd 10,432 zł-

Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 
celem zakupna samolotu bojowego dla 
armji napłynęły ze sfer naszych C zy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary;

Edward Dziedzicki złożył 10 zł., 
Urząd celny — Ławcczne zebrane 

w  drodze drobnych składek 10 zł., 
Seweryn Blacho wski — Kozłów 

złożył 10 zU  
Dr. Witold Aulich złożył 10 zł., 

Franciszek i Zofja Kamieńscy złożyli 
10 zł.,

Ks. Michał Dutkiewicz — Kujdańce 
p. M aksyrnówka złożył 3 zł.,

Dr. Tadeusz Polak złożył 20 zł. i 
zaprasza p. Antoniego Stefanowicza 
em. Naczelnika W ydz. Kur. O. S.

Dr. Tadeusz Praschłl złożył 50 zl. 
i zaprasza p. dra W ładysław a Czer­
nickiego z ul. Bielowskiego 1,

P. Książkiewicz składa 6 zł. i za 
piasza p. Stanisław a Cwenarskiego.

Józef i Zofja Schmidtowie złożyli 
.20 zł. zamiast kw iatów  na grób śp. 
Antoniego Pełczyńskiego w  10 roczni 
cę śmierci.

Franciszek Biesiadecki złożył 50 zł.
1 zaprasza W ydaw nictw o książek 
szkolnych Zakładu im. Ossolińskich.

Karol Dziubka, Drohobycz, złożył
2 zł. i zaprasza p. dra Romana Jaro* 
sza z Drohobycza.

„Chodorów“ Akc. Tow. dla P rze ­
mysłu Cukrowniczego w  Chodorowie 
złożyło 200 zł.,
J . M arks złożył 5 zł.,
Helena Wodziczkowa składa 10 zl.

Uwaga; W  ostatnim zestawieniu 
zniekształcono w  druku nazwisko p. 
Jana Maniewskiego z Krużyk na Hre- 
niewskiego, co ninieiszem prostujemy.

Zestawienie:
Poprzednio złożono (por. zesta­

wienie z 29 bm.) 10.016.41 zł.
Edw ard Dziedzicki 10 zł.
Urząd celny, Ławoczne 10 zł.
Sew eryn Błachowski, Kozłów 10 zł. 
Dr. Witold Aulich 10 zł.
Franciszek i Zofja Kamieńscy 10 zł. 
Ks. Michał Dutkiewicz, Kujdańce 3 zł. 
Dr. Tadeusz Polak 20 zł.
Dr. Tadeusz Praschil 50 zł.
P . Książkiewicz 6 zł.
Józef i Zofia Schmidtowie 20 zł. 
Franciszek Biesiadecki 50 zł.
Karol Dziubka, Drohobycz 2 zł. 
„Chodorów" 200 zl.
J. M arks 5 zł.
Helena W odziczkowa 10 zł.

Razem 10.432.41 zl.
Dalsze składki na samolot przyjm u­

je Administracja „Słow a Polskiego", 
Lwów, Zirnorowicza 15, konto PKO. 
150.660 oraz Bank Ziemian, Lwów, 
Kopernika 4.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 30 stycznia- 1925,

TEATR WIELKI.
Piątek, 30 stycznia, próbo* generalną ,.We 

scle Figara".
Sobota, 31 stycznia, o godz. 3.30 popoł. 

„Kopciuszek" (przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej). — 0 ‘ gode. 7.30 w. „Wesele 
Figara", opera Mozarta (premiera). j

Niedziela, 1 lutego, o godz. 3.30 popoł. ; 
„Kopciuszek". — O godz. 7.30 w. „Wesele * 
Figara44.

Poniedziałek, 2 lutego, o godz. 7.30 w. 
„Pan Dyrektor". ,,, ,

Wtorek, 3 lutego, o gada. 7.30 w. „Wesele 
Figara".
TEATR MAŁY.

Piątek,, 30 lutego, „Świt, dzień ! noc4* 
(z pp. Dębicka i Orzechowskim, reż. Orze­
chowski).

Sobota, 31 stycznia, „Świt, dzień i noc‘
(z pp. Dębicka i Orzechowskim, neż. Orze­
chowski).

Niedziela, 1 lutego, „Świt, dzień i noc" 
(ż pp Łozińska i Hienowskim, reż. Żytecki).

Poniedziałek, 2 lutego, „Świt, dzień i noc'' 
(?. pp. Łozińską i Hierowskkn. reż. Żytecki).

Wtorek, 3 lutego, „Świt, dzień i noc" 
(z pp. Dębicka i Onzechowskim. reż. Orze­
chowski).
TEATR NOWOŚCI.

Piątek, 30 stycznia, „Radio-dziewczyna". 
Sobota. 3t stycznia, „Raidio-dziewczyna*;. 
Niedziela, 1 lutego, „Hnaibina Marica". 
Poniedziałek, 2 lutego, „Radio-dziewczy­

na
Wtorek, 3 lutego, „Radio-dziewozynla".

Towarzystwo Przyjaciół Sztok Pięknych
(Gmach Muzeum Przemysłowego, brama 
od ul. Dzbduszyckicli). Wystawa L. Wy­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra­
dzickiego i M. Wodzickiej, otwarta od 
godz. 10—<3.  '

— W kościele 0 0 , Dominikanów po­
cząwszy od 1 lutego stale we wszystkie 
niedziele i święta będzie odprawiam Msza 
św. o godz. 12. 325

— Reduta w Sokole-Macierzy. Wszelkie 
zabawy w saltach Sokoła-Marienzy cieszą 
się niezwykłem powodizeniem. Na ostitniej 
Reducie Sylwestrowej bawiono się znako­
micie, to też na ogólne żądanie odbędzie 
się jeszcze jedna wielka reduta z kotylio­
nem w sobotę, 31 bm„ której szczegóły po­
dały afisze. ^  345

— „Wesele Figara"' piękna opera Mo­
zarta ukaże sie po natz pierwszy na naszej 
scenie w sobotę bieżącego tygodnia. Wspa­
niale opracowiame arcydzieło muzyczne bę­
dzie niezwykłą atrakcją sezonu operowego, 
ze względu jako na wielką swą wartość 
muzyczna tak i pierwszorzędne wykonanie, 
któremu poświęcono olbrzymi nakład pra­
cy pod kierunkiem kapelmistrza Lehrera 1 
reżysera Lewickiego. Opera Mozarta' ukaże 
się w zupełnie nowej opraWie dekoracyjnej

Z Bahca. i K. Mackiewicza; ponadto wy­
stawę uzupełniono noweani kostiumami. 
Obsada partji, znajdująca, się w ręku pp. 
łlinglerówUy. Lipowskiej, Lubicz, Rotow- 
skiej, Okońskiej; Dolnickicgo, Kwiatkow­
skiego, Martiniego (partja tytułowa), Nie­
dzielskiego, Zopotha, Jeleńskiego, Schmidta 
i in. daje rękojmię, iż dotąd nieznana we 
Lwowie opera spotka się z natiwyzszem za­
dowoleniem muzycznych sfer naszego mia­
sta. W dniu dzisiejszym, w piątek, w go­
dzinach wieczornych, odbędzie się general­
na próba tego arcydzieła, wobec czego te­
atr będzie zamknięty.

— „Radio—dziewczyna". Nowo wysta­
wiona operetka, zawdzięczając nad wyraz 
świetnemu wykonaniu, zdobyła od dnia pre 
rrdery wielkie powodzenie i codziennie gro­
madzi liczne rzesze widzów, entuzjastycz­
nie oklaskujących wszystkich wykonaw­
ców, jak czołowych tak i drugoplanowych 
ról.

Abonament na miesiąc luty. jak było 
do przewidrzenita*, już od pierwszego dnia 
sprzedaży znalazł olbrzymią iliość nabyw­
ców, którzy chętnie zaopatrują się w zniż­
kowe bilety. Przyszły miesiąc we wszyst­
kich teatrach będzie obfitował w wiele no­
we ści. to też publiczność skwapliwie wy­
kupuje abonament, by już z początkiem mie 
siąca można było zrealizować bloczki abo­
namentowe na nowości *repe*rtuiaru. Dla wy­
gody publiczności sprzedaż abonamentów 
odbywać się będzie prócz godzin rannych 
i w godzinach od 6 do 8 wieczorem.

— Ze Związku głównego Organizacyl 
Narodowych wschodnie! Małopolski. Walny 
Zjazd Organiracyj Narodowych wschodniej 
Małopolski odbędzie się we Lwowie w dn. 
7 i 8 marca* br. Wszystkie Powiatowe O. N. 
winne w najbliższych dniach nadesłać Zwią 
zkowi głównemu odpowiedzi na okólnik 
Nr. 1.246 z dnńa 30 grudnia 1924, z imiennem 
zgłoszeniem delegatów, oraz innych ucze­
stników. względnie zawiadomić Związek o 
zachodzących przeszkodach. Daty powyż­
sze potrzebne są Związkowi do rocznego 
sprawozdania z działalności poszczegól­
nych organizacyj. Zjazd tegoroczny roz­
trząsać będzie bardzo ważne zagadnienia 
obecnej doby. wobec czego liczy Związek 
na bardzo liczny udział delegatów.

— Ze Związku Lud.-Narodowego. Dalszy 
c*ąg dyskusji nad stosunkiem ideji samo­
wystarczalności gospodarczej do nacjona­
lizmu odbędzie się dzisiaj o godz. 7 w sali 
Związku L. N. (Pańska 11). Dyskustję zagaji 
p. Tadeusz Bertoni. Nie ulega' wątpliwości, 
że ważny ten temat wypełni dzisiaj salę 
'wszystkimi, któnzy się poważnie zajmują 
zagadnieniami gospadairczemi.

— Co to l©st radio. Inż. Libański wygła­
sza na ten temat prelekcje popularne na 
prowincji, zachęcając do organizowania 
radiokłubów. W ubiegłym tygodniu odbyły 
się w Stanisławowie. Buczuczu, KopyczyiL 
cach, Czortkowie, Trembowli, a w dalszym 
ciągu będą w Kołomyji, Śniatynie, Sambo­
rze, Sanoku itp.

— Sekcja gospodarcza Związku Ludowo- 
Narodowego miasta Lwowa zawiadamia

wszystkich członków, że urządza w sobotę, 
31 stycznia. w lokalu własnym przy ul 
Pańskiej 11, I. p., zabawę z tańcami oraz 
uprasza członków i sympatyków o liczne 
przybycie. Zaproszenia wydaje się w kan­
celarii Klubu. ul. Pańska 11, od gockz. 6 do 8 
wieczorem. Strói wizytowy.

— Odczyt prof. J. G. Pawlikowskiego. 
Staraniem Czytelni Akademickiej odbędzie 
się we wtorek, 3 lutego, odczyt prof. J. G. 
Pawlikowskiego pt. Oblicze ziemi a patrio­
tyzm. Początek o godz. 7 wieczór. Bilety 
w cenie po 1 zL, akademicki 50 gir., wcze­
śniej do nabycia w sekretariacie, w dzień 
odczytu przy kasie.

—i Związek Oficerów rezerwy W. P. za­
wiadamia członków, że najbliższe zebranie 
towarzyskie odbędzie się dnia 1 lutego br. 
(niedziela) o godz. 10 przedpol. w sali Ogni­
ska Oficerskiego (uL Fredry 3). Oficerowie 
z posad swych zredukowani lub bez zięc ia  
pozostający mają się zjawić jak najliczniej.

— Zwyczajne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa Walki z Gruźlicą odbędzie się w 
niedzielę, 8 lutego br. o godz. 12 w poł. 
w gmachu Polikliniki powszechnej, ul. Lin­
dego 5.

— Towarzystwo Naukowe we Lwowie.
Posiedzenie Wydziału historyctzno-filozofi- 
cznego odbędzie się we wtorek, 3 lutego,
0  godz. 5 popeł. w Seminarium prof. Abra­
hama (Uniwersytet stary). Porządek dzien­
ny: Członek czynny prof. P. Dąbkowski: 
Wędrówki rodzin szlacheckich (karta z dzie 
jćw szlachty halickiej).

— Z Towarzystwa Prawniczego. Z po­
wodu zapowiedzianego na dzień 30 stycz­
nia br. wykładu prof. Ehrlicha w sprawie 
Gdańska, dyskusja nad prawem weksło- 
wem odbędzie się w następny piątek, tj. dn. 
6 lutego br. o godz. 6.30 wiecz. w lokalu 
Towarzystwa przy ul. Mickiewicza 5 a I. p.

= □ =
— Dyrekcja Prywatnego Zakładu Ina. 

K. Jordana (ul. św. Mikołaja 16) przyjmie 
na drugie półrocze po kilku uczniów do 
szkoły powszechnej i do niższych klas gim­
nazjalnych. Informacji udziela Dyrekcja 
w godzinach urzędowych ud 13-tej do 
14-tej godz. 719

— Z kół Młodzieży dowiadujemy się, że 
dnia 4 • lutego w salach Kasyna mi ńskiego
1 Koła art-iit. odbędzie się Reprezentacyjny 
Bal Studentów Politechniki, który wskrzc 
si dawne tradycje wspaniałych pizedwo- 
jennycl: bali.

Opinia, jaką cieszyły się przedwojenne 
bale Studentów Politechniki daje rękoj­
mię. że i tegoroczny bal zgromadzi cały 
świat towarzyski naszego miasta.

Na listę zaproszeń można zgłaszać się 
w dniach od 27. I. do 2. II. br. w godzinach 
między' 18 a 19 w Kasynie miejskiem. 540

— Najkorzystniejsza lokata. Małopolski 
Bank Kupiecki, Hetmańska S, przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe na 14/« w sto­
sunku rocznym Wkłady związane najmniej 
na trzy miesiące oprocentowuje r na wyż­
szych warunkach umownych. Kapitał o* 
szczęćnościowy i odsetki zabezpiecza ma­
jątek nieruchomy banku. 637

— I  powodu ciągłego interesowania się 
prń do tak pięknych i artystycznych prac. 
jak dywany smyrneńskie, prowadzę nadal 
lekcje wyrobu dywanów smyraeńskich, 
oisiz naprawę dywanów, które rozpoczyna­
ją się dnia 4 lutego 1925 r. Lekcje od 4

j do 6 i od 6 do 8. Wpisy orefz informacje 
w dnie poprzednie od 10 do 12 i od 4 do 7 
wieczór w Pierwszej podskiej wytwórni 
dywanów smymeńskich ręcznej roboty 
Karola Litwinowicza, Lwów, Zyblikiewicza 
18, parter. 833

— Reprezentacyjni Wieczór Karnawało­
wy „Czytelni Katolickie!14 odbędzie się 
w sobotę 31 stycznia 1925 *r. w w lanej 
sali przy ul Piekarskiej 28. Początefic o 
godz. 8 wieczorem. Wstęp ściśle za zapro­
szeniami. 846

— Bal Oficerów, wyznaczony na dzień 
31 stycznia br., zapowiada się dzięki skrzę­
tnej pracy Komitetu Oficerów bardzo do- 
hrze Na salach balowych Ogniska Ofice­
rów znajdą się bezsprzecznie wszyscy, by 
tam udowodnić swą życzliwość ctta Armji 
pclskiej. _  8**4

= □ =
— Zmarli we Lwowie. liradfl Emanuel, 

piekarz, 1. 57, szp. powsz.; Tomkiewiczowa 
Emilia*, wd. po funkcj. Rzeźni m., I. 61. BI 
Janowskie; Proń Paweł, przemysłowiec. 
1. 58 Nabiriaka 37 a; Bartoszewicz Alina, 
uczenica IV. kl. gimn., I  14, pl. św. Jura 1; 
Onofer Stamisław, kelner, 1. 18, szp. powsz.; 
Mazu** Józef, rolnik, 1. 57; Kopacz Katarzy­
na, wd. bez zaj., 1. 70, DamagaAiczów 10; 
Dr. Sopotnicki Julian, em. sędzia aipeł.. 1 75. 
Teatyńska 7; Baranowska Katarzyna, żona 
woźnego, 1. 63; Kałuski Stefan, 1. 43, Za­
kład Bilińskich 9.

- f  „Ptasznik i niedźwiedzie". Z
dniem dzisiejszym rozpoczynamy w  
fejletonie druk ciekawej powieści W a­
cław a Filcchowskiego pt. „Ptasznik 
i niedźwiedzie". Nazwisko autora, 
wykwintnego i utalentowanego pisa­
rza, jest Czytelnikom naszym  znane 
z dawniejszych lat. „Ptasznik i nie­
dźwiedzie" w yw ołają niewątpliwie 
w śród Czytelników wielkie zaintere­
sowanie, zwłaszcza, że autor odbiega 
w  tej powieści daleko od starych, u- 
tartych dróg twórczości powieściopi- 
sarskiej.
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— Prezydium  M agistratu zaw iada­
mia, ze w najbliższych dniach przystą­
pi oddział lwowski Polskiej Dyrekcji 
ubezpieczeń wzajemnych stosownie 
do par. 74 — 1 rozporządzenia P rezy ­
denta Rzeczypospolitej z 10 paździer­
nika 1924 do oszacow ania  wszystkich 
budynków podlegających przymusowi 
ubezpieczenia na podstawie ustawy z 
23 czerwca 1921, położonych na tere­
nie miasta Lwowa. Organem Polskiej 
Dyrekcji ubezpieczeń zechcą in tere­
sowani udzielić w  ich pracy poparcia.

  Mundury dla urzędników. Jak się
dowiadujemy, sfery rządowe rozpatrują 
^konkretny projekt wprowadzenia mun­
durów dla urzędników państwowych. 
Mundury te mają otrzymać przedc- 
wszystkrem urzędnicy administracyjni 
województw wschodnich. Należy zazna 
czyć. żc stoi to w  związku z uchwałami 
ostatniego zjazdu wojewodów1 w W ar­
szawie.

— Odnośnie do artykułu p. Pierz­
chały p. t. „Dużo zebranych, mało 
w ybranych" prosi przewodnicząca 
Koła Pań TSL. p. Helena Nuzikow- 
ska, o zaznaczenie, że w  temże Kole 
pracuje dziewięć pań nauczycielek 
szkół powszechnych lwowskich (o- 
procz innych członków) a praca ich 
jest bardzo intenzywną i ofiarny Na 
tyczenie interesow anych służymy na­
zwiskami. — Od siebie dodamy, że 
cieszy nas praca pań w  TSL., ale 
chcielibyśmy, narówni z autorem ar­
tykułu, usłyszeć coś także — o pracy 
panów.

— Zanik spożycia cukru w Polsce. 
Według obliczeń statystycznych spoży­
cie cukru wynosi w Polsce na głowę 
6.35 kg. rocznie, zajmuje więc Polska 
t? miejsce wśród państw  światowych. 
To nikłe spożycie tak ważnego środka 
odżywczego pociąga za sobą obniżenie 
zdrowotności ludności a równocześnie 
hamuje rozwój przemysłu cukierniczego 
W  związku z tem Naczelna Rada Prze­
myślu Cukrowniczego postanowiła roz­
począć szercką akcję propagandową na 
rzecz wzmożenia konsumeji cukru, zwra 
caiąc przedewszystkiem uwagę na kla­
sy robotnicze i włościańskie.

— Przejazd poborowych. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało rozpo­
rząd zen i Komendantom okręgowym po 
łicii państw., ażeby urzędy policyjne na 
żądanie starostw udzielały biletów, któ­
re będą wystawiane przez władze ad­
ministracyjne poborowym lub członkom 
ich rodzin na kredytowane przejazdy. 
Kia bilecie takim będzie zaznaczone czer 
wonym atramentem „przejazd poboro­
wych"

— Otw arcie hotelu warszaw skiego. 
Jeden z najstarszych hoteli lw ow ­
skich, mający za sobą blisko półw ie­
kową tradycję, został w czoraj o tw ar­
ty. W łaściciel jego p. Franciszek Mo^ 
szkowicz stw orzył ze starej rudery 
pierw szorzędny luksusowy hotel, u* 
rządzony w edług najnowszych w y ­
mogów. Na chlubę właściciela pod­
nieść należy, że wykwintne urządze­
nie hotelu, wspaniałe meble i pościel 
zamawiał u pierwszorzędnych firm 
krajowych. Miasto zyskało trzeci w y­
kwintny hotel.

-------o-------

— Zagadkowy granat. Michał Ku- 
ohaiewicz, syn dozorcy przy ul Mic­
kiewicza 1. .6, zdeponował wczoraj w 
komisariacie policy jnym granat 8 cm.. 
który znajdował się w pomieszkaniu 
W acława Sienkiewicza, b. sekr. Ka­
syna przy ul. Mickiewicza. Dochodze­
nia w  tej zagadkowej sprawie w toku.

— Butny żydowin. Wolf Mehr, han­
dlarz mlekiem, pochodzący z Załuża, 
w  powiecie gródeckim, pozostawił 
wczoraj swe konie bez dozoru na uli­
cy Kopernika. Gdy po pewnym czasie 
Mehr zjawił się przy wozie, zbliżył się 
do niego post. Kowalski i w grzecz­
nych słowach zwrócił uwagę Mehra, 
by nie pozostawiał koni bez dozoru, 
gdyż o w ypadek nie trudno. Na te 
słowa mleczarz załużański popadł jak 
by w  szał i krzyknął: „idź pan łapać 
złodzieji i rabusiów i nie napastuj po­
rządnych ludzi"! Z kolei posterunko­
w y zażądał okazania legitymacji, w o­
bec czego mleczarz począł uciekać, 
przystanął jednak i uderzył posterun­
kowego tak silnie, iż tenże się za-

Eadly m iejskiej.
Na występie wczorajszego posiedze­

nia wiceprez. dr. Stahl oddał gorące 
słowa wspomnienia śp. Józefowi To­
mickiemu, dyrektorowi i w spółtw ór­
cy  m. Zakładów elektrycznych. Mów­
ca podniósł zasługi śp. zmarłego dla 
miasta, jego wybitne zdolności facho­
we, dzięki którym  lwowskie zakłady 
elektr. były przedmiotem podziwu fa­
chowców zagranicznych. Człowiek 
wielkiego serca, niespożytych zasług, 
to też miasto na zawsze zachowa go 
w  pamięci.

Wkońcu wicepr. dr. Stahl zawia­
domił Radę, że pogrzeb śp. Tomickie­
go odbędzie się we środę lub czw ar­
tek w Krakowie.

P rzed porządkiem dziennym r. Hoc- 
flinger poruszył spraw ę zamknięcia 
ul. Jabłonowskich dla ruchu kołowe­
go. Z powodu zarysow ania się muru 
w  koszarach wojskowych przed dwo 
ma jeszcze laty -ulicę tę zamknięto 
ku wielkiej niewygodzie jadących. 
W iceprez. dr, Stahl wyjaśnił, że w  
sprawie tej prezydium kilkakrotnie 
interweniowało u wojskowości i da­
lej urgować będzie.

Rr. Sudhoff i Majewski poruszyli 
sprawcę dojazdu do dworca Łycza­
kowskiego. R. Sudhoff domagał się 
uporządkowania' drogi do dw orca \ 
ustawienia kilku latarń, zaś r. Majew­
ski przyw rócenia ruchu tram w ajo­
wego.

W iceprez. dr. Stahl odpowiedział, 
że co do drogi (krótszej) to jest ona 
własnością pryw atną, prezydium je* 
dnak postara się o uporządkowanie 
tej spraw y. Co eto dojazdu tram w a­
jowego istnieje projekt puszczenia

ósemek do dworca, na razie jednak 
brak zwrotnic. j

W końcu r. Zawojski prosił prezy­
dium o uporządkowanie ul. Piasko­
wej i przedłużenia chodnika na ul. 
Wyspiańskiego, co wicepr. dr. Stahl 
przyrzekł wziąć pod rozwagę.

Z porządku dziennego uchwalono 
w  myśl referatu r. Jaskólskiego za. 
kupić grunt na Zofiówce obszaru o* 
koło 3 morgów za 52.000 zł.

Zgodnie z referatem r. Souppera 
uchwalono w ybudować barak na 
przedłużeniu ul. Słonecznej dla rodzin 
delożowanych z pl. Teodora.

R. di*. Pisek postawił wniosek, aby 
przy 'o wie tego baraku wzięto 
pod ii /wagę w zględy sanitarne.

P rzy tej sposobności wezwano m a­
gistrat do prowadzenia ewidencji mie 
szkań wolnych lub niedostatecznie 
zamieszkałych.

Z porządku dziennego w myśl re­
feratu r dr. Pierackiego zezwolono 
Senatowi akademickiemu na dobudo­
wanie oficyn w  domu akademickim 
im, Kasprowicza przy ul. Pijarów. W 
związku z tem r. ks. dr. Szydełski 
postawił wniosek, by dzierżawę fron­
towego budynku przedłużyć na 50 lat.

Z kolei zgodnie z wnioskiem r. 
Felsztyna, uchwalono zakupić turbinę 
parow ą tzw. turbogenerator dla ele­
ktrowni na Persenków ce w  fabryce 
berneńskiej za 690.000 zł., zaś kosz­
tem około 700.000 odpowiednie kotły 
i zabudowania. Oszczędność na węglu 
na tei turbinie będzie tak wielka, że 
w  ciągu 4 lat kapitał w ydany zam or­
tyzuje się.

Na tem zamknięto obrady.

Z SALI SADOWEJ.

:S*>

Przed sądem przysięgłych staw ał 
wczoraj 27-letni Józef M udryk gr. kat. 
rolnik z Czanyża pow. złoczowskie- 
go, oskarżony o skrytobójcze m order­
stwo, popełnione na osobie Józefa 
Szczygielskiego, gajowego. W edług 
aktu oskarżenia Mudryk miał ze 
Szczygi.ęlskim częste aw antury z po­
wodu szkód, jakie M udryk w yrządzał 
w lesie. W  dniu 29 lipca 1923 Szczy­
gielski zajął Mudrykowi konie, pasą­
ce się w  lesie. W ypadek ten tak pod- 
niecił-M udryka, że ugodził Szczygiel­
skiego bagnetem w głowę, a gdy ten 
padł na ziemię, w yrw ał Szczygiel­
skiemu laskę i okładał nią denata po 
głowie i całem ciele. Gdy laska się
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złamała, Mudryk chwycił kół olcho­
wy, a później bnzozowy i bił nieszczę 
śliwęgó gajowego tak długo, aż mu 
czaszkę rozbił na drobne kawałki, a 
na calem ciele zadał niezliczoną ilość 
ran. Aresztowany, u którego znale­
ziono zakrwaw ione ubranie i inne 
ślady, przyznał się do winy, opisując 
szczegółowo całe zajście. W  sądzis 
w  Złoczowie w yparł się jednak winy, 
podając, że pierw otne zeznania na 
nim wymuszono. Oskarżonego w  Zło- 

j czowie uwolniono, a w skutek zażalc- 
j nia nieważności delegowano do roz- 
• praw y sąd lwowski. Rozprawę, któ­

ra potrw a 3 dni prowadzi r. Angiel­
ski, oskarża prok. Sywulak.

Echa awantury w Sczercu.
Rozpraw a przeciwko Bartłomiejo­

wi Babiarzowi oskarżonemu o zabój­
stw o Samuela Birnberga w Szczercu 
zakończyła się wczoraj w połudiiie.

Trybunał skazał Babiarza za nieostro ; 
żne obchodzenie się z bronią na. 6 mie j 
sięcy więzienia. Skazany przyjął w y­
rok. I

rnisjonarz3r w Nowej Wsi zawiadomi­
ło wczoraj tutejszą Ekspozyturę poii- 
cyjno - śledczą, iż z zakładu te g ) 
zbiegli przed tygodniem dwaj ucznio­
wie, 14-Ietni Andrzej Siemiński i 11- 
letni J. August. Obaj przed ucieczką 
opowiadali, że mają zamiar udać się 
do... Azji. Zabrali ze sobą-atlas i... pik 
kę nożną oraz skrzypce. W ysiano ya 
nimi listy gończe.

— Z kroniki włamań 1 kradzieży. — 
Do składu mebli Piotra Pillera przy 
ul. Trybunalskiej 14. włamali się w c z o ­
rajszej nocy złodzieje. W tej chwili 
zadźwięczały w magazynie dz.w on ki 
alarmowe, wskutek czego w łam yw a­
cze przerażeni czer:'prędzej w uciecz­
ce szukali swego ocalenia. Znikli tedy 
bez śladu. — Dalej włamali się w ła­
m ywacze do kawiarni „Muzeum" i 
skradli znaczną ilość kaw y, cukru, 
karty  do gry oraz pięć tuzinów łyże­
czek alpakowych. — Coś kawiarnie 
były wczoraj celem w ypraw  złodziej ­
skich. Do kawiarni „City" włamali s:ę 
złodzieje i skradli wiele flaszek likie­
rów.

— Pożar strychow y. W czoraj o 3 
po południu wybuchł pożar strycho­
w y w kamienicy Samuela Binika przy 
ul. Gródeckiej 42. Od iskier z komina 
zajęły się spróchniałe belki a stano­
wiąc podatny' m ateriał • - rychło po­
częły płonąć. S traż pożarna nie dopu­
ściła do rozszerzenia się pożaru.

— Niepowodzenie zamierzonej ucie­
czki komunisty Brechera. Policja are­
sztow ała w dniu wczorajszym  rodzi­
ców Edw arda Brechera, odsiadującego 
karę czteroletniego więzienia za zdru- 
dę stanu i działanie antypaństwow e o- 
raz słuchaczkę medycyny. Blank. A - 
resztowanie nastąpiło pod zarzutem 
przygotowania Breclicrowi ucieczka z 
więzienia, w  czem współdziałała owa 
słuchaczka medycyny, która w eszła 
w Porozumienie z jednym z dozor­
ców. l e n  doniósł o tem swej przeło­
żonej w ładzy i cała spraw a spaliła na 
panewce. Przeprow adzona w pomiesz 
kaniu Brccherów  przy ul. Strzeleckiej 
5, rewizja, w ykry ła stos listów, które 
Brecher w  sposób nielegalny przesy­
łał swym rodzicom.

= □ =
- r  Głowa posagu cesarza .Augusta 

w rzece amerykańskiej. P rzy  pogłębia­
niu dna rzeki Hudson, jedna z d- . 
dobyła na światło dzienne głowę 
gu cezara Augusta |  marmuru kara -, - 
skiogo. Niezwykłe te odkrycie jy.nżhy 
s ta r o r z y m sk ie j  w mnie rzeki amerykań­
skiej wywołało prawdziwą senzację. 
Archeologowie, którzy zbadali znalezio­
ną głowę, stwierdzili w niej wybitny o- 
kaz rzeźbiarstwa rzymskiego z pier­
wszego wieku ery naszej, a ponieważ 
głowę znaleziono pod warstwą mam 
głębokości dziesięciu stóp, obliczają wiec 
że potrzeba b y ło  przeszło stu lat, aby 
narosła na niej (ak gruba warstwa mu­
łu. Jak przypuszczają, głowę przywiózł 
do portu nowojorskiego. ra/;em z innym 
balastem, jeden z żaglowców z morza 
Śródziemnego, a następnie, zabiera ac 
z Nowego Jorku ładunek towarów. w y ­
rzucił balast, a wśród niego i ową rzeź­
bę, do rzeki.

chwiał. M-ehr usiłował zbiedz, został j 
jednak przytrzym any i sprowadzony 
do kombsnrńtń.

— Dwa wagrmy śliwek w  pokojach 
restauracyjnych. Funkcjonariusze od­
działu walki z lichwą dowiedzieli się 
w  poufny sposób, że w  restauracji Ja- 
kóba Kohna przy ul. Kazirnn rzowskisj 
A — ktoś magazynuje znaczną ilość śli 
wek suszonych. Przeprow adzona przy 
współudziale urzędnika magistratu re­
wizja stwierdziła, iż w  rzeczywistości 
w  pokojach restauracyjnych złożono 
wielkie zapasy śliwek, przywiezione 
na dw orzec dwoma wagonami a na­
stępnie zmagazynowane w  restaura­
cji powyżej wspomnianej. Ponieważ 
zachodzi podejrzenie, że Kohn maga­
zynuje tak znaczne zapasy śliwek c e ­
lem zwyżki ceny, zapas śliwek za­
kwestionowano. Dochodzenia w  toku.

— Zgnite kasztany. W skutek zaża­
leń, wnoszonych do Oddziału walki z 
lichwą i spekulacją, a zwróconych 
przeciw  handlarzom, którzy sprzedają 
kasztany w  stanie zgniłym — funk- i 
cjonarjusze tego Oddziału przy

współudziale funkcjonariusza Magi­
stratu przeprowadzili wczoraj rew i­
zję w  magazynie hurtownym Ignace­
go M alermanna w  starym  gmachu 
SkaHtkowskim, gdzie skonfiskew W 
2009 kg. zgniłych kasztanów. Podob­
nie rewizja, przeprowadzona w skle­
pie Toni Backtrog przy pl. B ernar­
dyńskim, stwierdziła, iż połowa sprze ! 
daw anych tam „maronów" znajdow a­
ła się w  stanie zupełnie zgniłym. P o ­
wołane w ładze powinny do surowej 
pociągnąć odpowiedzialności tych n ie­
sumiennych hurtowników 1 kupców, 
k tórzy w  ten karygodny sposób igra­
ją ze zdrowiem ludzkiem.

— Przytrzymanie przemytnlczki. 
Posterunkow y przytrzym ał wczoraj 
na głównym dworcu niejaką Chaję 
Czarną, pochodzącą z Zamościa. Czar 
na, znana i niejednokrotnie karana 
przem ytniczka, usiłowała przemycić 
tym  razem do Lwowa 25 kg. sachary­
ny. Zajęły się przem ytniczką władze 
skarbowe.

— Z Nowej Wsi — w szeroki świat 
— do Azji. Kierownictwo Zakładu ks.

Aresztowanie kap a za n a ­
lewane przekupstwo.

W  dniu wczorajszym przejeźdź.;! 
przez Lwów ntejąki Józef Bohrer, Ku­
piec, zamieszkały w Czerniowcach, 
obywatel rumuński i wiózł dwie wali­
zy, zupełnie podobne, z których jedną 
miał w  przedzialt a drugą pomiesz­
czoną była w  wozie bagażowym. Gdy 
pociąg pospieszny zatrzym ał się na 
dworcu głównym, Bohrer z walizką! 
w ręku zjawił się przed wozem ba­
gażowym a zbliżywszy się do st. dru­
żynowego P łatkow a ofiarował mu 50 
dolarów za cenę wym iany walizy, po­
mieszczonej w  wozie bagażowym za 
walizę, którą wyniósł z • przedziału. 
Bohrer wiózł w  owej wielkiej walizie 
znaczną ilość jedwabnych ma tery i, 
którą miał oclić na dworcu, a pragnąc 
uniknąć uiszczenia opłaty cłowej - -  
chciał zamienić obie walizy. O zajściu 
dowiedział się magazynier, zaw iado­
mił o niem komisarjat policyjny, który 
zarządził aresztowanie Bohrera.
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Regulacja rachu nlicznego.
W obec mającej się octtwć konferen­

cji radziecko - m agistracko - policyj­
nej w  sprawie unormowania we 
Lwowie ruchu ulicznego celem zapo­
biegania wypadkom, aktualną będzie 
rzeczą przypomnieć zasady obowią­
zujące w innych miastach. W iedeńska 
policja ogłosiła w  listopadzie roku ze­
szłego następujący apel do przechod­
niów:

„Zdarzające się coraz częściej v r  
ostatuich czasach nieszczęśliwe w y­
padki w  związku z ruchem ulicznym 
sprawiły, ze Policja W iedeńska uważa 
za konieczne przyw ołać na pamięć 
istniejące przepisy o ruchu ulicznym 
Pieszym i jezdnym z roku 1912 i zażą­
dać od organów bezpieczeństwa, m a­
jących dozór nad ruchem ulicznym, a- 
żeby dopilnowały ściślejszego prze­
strzegania tych przepisów. Za naj- 
pierwszą zasadę przyjąć należy, że 
jezdnia ma służyć do jazdy kołowej, 
ruch zaś pieszy ma się ograniczać do 
chodników. W oźnice pojazdów zmu­
szeni są pam iętać przedewszystkiem
0 zachowywaniu przepisanej szybko­
ści jazdy, o przepisanem oświetleniu, o 
trzymaniu się prawej strony ulicy, o 
zakreślaniu łuków na skrętach itp. Dla 
ruchu pieszego służą chodniki, wobec 
czego chodzenie w zdłuż jezdni jest za­
sadniczo wzbronione.

W chodzenie na jezdnię i przekra­
czanie jej powinno się odbyw ać z za­
chowaniem należnej ostrożności, naj­
krótszą drogą (prosto) z jednej strony 
ulicy na drugą, na przedłużeniu chod­
nika i, o ile to jest możliwe, tylko na 
skrzyżowaniach ulic. P rzy  przekra­
czaniu ulicy zaleca się, rozejrzeć się 
uprzednio w  obie strony, czy przejście 
jest wolne. Zwłaszcza przy przecho­
dzeniu przez sz}%y tram w ajow e nale­
ży zwrócić uwagę, czy z przeciwnej 
strony nie nadjeżdża jaki pojazd za­
słonięty wagonami kolei elektrycznej. 
Z drugiej zaś strony należy też unikać 
wszystkiego, co .może zakłócić swo­
bodny ruch pieszy na chodnikach. O r­
gany bezpieczeństwa otrzym ały roz­
kaz meldować o przechodniach zakłó­
cających swobodny ruch kołow y przez 
przeciwne przepisom korzystanie z jez 
dni.“

Papierow y ten apel ponoś nie wiele 
pomógł, bo brak w  nim sankcji k a r­
nych. Energiczniej wzięto się do dzie­
ła w Grazu. Niektóre korporacje pu­
bliczne, jak: Izba Robotników i Ofi­
cjalistów; Prowincjonalna. Komisja 
Sportowa, związek kierowców auto­
mobilowych i Styryjski Automobilklub 
zw róciły sję tam do dyrekcji policji z 
prośbą o wydanie przepisów regulują­
cych ruch pieszy. Dyrekcja policji w y 
pracow ała żądane przepisy. Kto nie 
przestrzega przepisów, jest karany na 
podstawie dawniej wydanego rozpo­
rządzenia ministerialnego. Przew idzia­
ne są kary pieniężne od 12.000 koron 
do 1.200.000 koron, w  razie niezapłace­
nia zaś — areszt. Nowe rozporządze­
nie opiewa:

„Tam gdzie rozplakatowano rozpo­
rządzenie o trzymaniu się praw ej lub 
lewej strony ulicy, każdy obowiązany 
jest trzym ać się przepisanej strony uli­
cy. Również bezwarunkowo stosować 
sic należy do w skazów ek udzielanych 
na miejscu przez posterunkowego, a 
zmierzających do uporządkowania ru­
chu pieszego i usunięcia wszystkiego, 
co go tam ować może, jako też do 
szczególnych przepisów w ydaw anych 
z okazji uroczystości lub przy  w szel­
kiej innej sposobności. Znajdowanie się
1 maszerowanie po chodnikach zw ar­
tych oddziałów dozwolone jest nie 
więcej jak po dwuch w  szeregu i z tern 
zastrzeżeniem, że niema ono stanowić 
pizeszkody dla pozostałego ruchu pie­
szego. Nie wolno jest na chodnikach 
jeździć konno, ręcznemi wózkami, ta ­
czkami, sankami i na rowerach, ani 
leż te przedmioty po chodnikach pro­
wadzić, prowadzić zw ierzęta pocią­
gowe, iub bydło do uboju, psy na dłu­
giej smyczy, ani leż nosić przedmio­
tów, które jak skrzynie, drabiny, ko­
sze, kubły z farbą itp., mogą przecho­
dniom zawadzać, przyczynić szkodę 
lub powalać. Laski i parasole na chod­

nikach należy nosić w  tej sposób,, że-, 
by nie zaw adzały i nie przedstaw iały 
niebezpieczeństwa dla przechodniów. 
W zbronione jest porzucanie ną chod­
nikach części owoców i jarzyn, oraz 
pestek.

Jazda wózkami dziecinnemi i dla in­
walidów jest dozwolona, nie powinny 
one jednak krępow ać w  niczem pozo­

stałego ruchu pieszego. P rzy  jaździe 
taKiej należy w  miarę możności, trzy ­
mać się prawej strony chodnika w  
stosunku do kierunku ruchu wózka.’‘ 

Dla unormowania ruchu ulicznego 
trzeba więc oprócz wydania rozum­
nych przepisów przestrzegać także ich 
wykonania, a  przekroczenia dstro ka­
rać.

Balowania giełdowe.

Lwów, 29 stycznia 1925. 
W transakcjach m iędzybankowych: 
i Dolar ef. bez obrotów

Dział Bkononiicz&y.
Z giełdy lw ow skiej.
Lwów, 29 stycznia.

Rynek pieniężny pozostawał dziś pod 
wpływem ultima miesiąca i zwiększonego 
1‘dti zwykle w tym oucrosie za/potrzooowania 
na płynną gotówKę. bian ten-dał się oaczuc 
we wszystkich dziedzinach rynku pieniężne 
go i by i przyczyn* obniżenia się kursu 
efektywnych dolarów w wolnych obrotach, 
powodując również , zwiększone zaouaro- 
wauie na giełdzie’ wiautitowo-dewizowej, 
przyczyniając się uudto do załamania się 
kufsćw na giełdzie -akcyjnej.

Dolar efektywny otiarowiano dziś po niż­
szych kursach z l  5.17L». ivu giełdzie wa- 
lutowo-dewizowej podaż znacznie prze- 
wyzszak popyt, powodując nieznaczne 
zresztą obniżenie się l&ursow. W szczegól­
ności notewidtno: Nowy Jotrk 5., i/o?—o.oS 
(przekaz). 5.1875—5.19 (czek), 3.2 (ka­
bel), Zurych 100.42, Paryż 25.10—28.20. 
\V diiżem ziiioi ikr owalni u Londyn 24.92— 
24.95, Kr aga 15.5u, wieueń 7.51. Z dewiz 
rzadszych sporadyczna transakcja w Me­
diolanie po 21.60.

Na giełdzie akcyjnej załamanie się kur­
sów'. Kilka dni trwająca zwyz^a iiL utrzy­
mała się dziś i kursa znacznie oonizyły się 
Oprócz notorycznego bra&u gotowi, któ­
ry jest głównym powocLtm obecnej depresji 
giełdowej, pow-adtm dzisiejszej baissy były 
wiadomości o słabszej tendencji z yvieuma, 
Warszawy i Kratkowa, a nadto zwiększona 
realizacja, która spowodouuia dużą podaż 
a mały stosunkowo popyt Do minionej 
haussy nie przywiązywaliśmy większej 
wagi, wychodząc z zaiozmia, że niema 
żadnych podstaw do wydatnej poprawy 
sy tuacii na giełdzie akcyjnej. — dzień dzi- 
sitjszy potwierdził sUisznosć naszych za- 
p^rywań. Typów giełda dzisiejsza1 nie mia­
ła. a najwięcej straciły na kursie te właśnie 
papiery, które w ostatnich dniach najbar­
dziej zwyżkowały (Jaworzno, Browary, 
Chodorów, Gazy). Pod koniec giełdy ten­
dencja nieco wzmocniła się.

W szczegółach zebranie giełdowe miało 
przebieg następuiący:

Z akcji niekotowanyćh większe obroty w 
Gazach wschodnich, które mimo tego obni­

żyły się na 12.10 zł., (ostatnio 12.75), Gazy 
zachodnie spadły również na 2.60 zł. Nai- 

i większą zniżkę. zanotować należy przy Ja- 
I \v(..rznie, które obniżyło się; 25-tki na 13.25. 
i (wczoraj 16 zł.), drobne 14 zł., (wczoraj 
i ló.5u). Przeworsk imienny notowano 221 
j zł., Schoena 56 zł. Len zniżkował na 35 gr. 

(ostatnio 41 gr.). W innych niekotowanych 
tylko drobne obroty.

W akcjach bankowych ruch słaby: Bk 
hiił ręczny 56—58 gr„ Bk Przemysłowy 
6t gr Znaczną zwyż&ę kursu ma do zano­
towania bank Związwu spółek Zarobko­
wych, który płacono 9.25 zł. bez' towaru. 
Papier ten w oswiinim czasie uzyskał prze­
szło 50 prc. zwyżKę. Z.innych łuńawanycu 
duże obroty w browntfueii po kursach słab­
szy ch 10.20—-10.60, (wczoraj 11.50). Lho- 
dorów stracił prawie Złotego, wczoraj 
5.30, dzisiaj 4.50—4.35, Uiyoie notowano 
5.40, (wczoraj 6.25). Duże obroty w Ce­
gielskim p o  Kursach utrzymanych. Więn- 
szem zainteresowaniem cieszyły się Paro­
wozy, które przy obrotach kilku tysięcy 
sztuk płacono 54—60 gr. Tęspy obniżyły 
się na 3,50 zł., (wczoraj 4.75), Zieleniewski 
9.^0, (wczoraj lU.Zo). razosuuy cez od  re­
tów: Ga i o ta. Gónka, Karpuiit, Niernojowski. 
Nitrat, Pocisk, P. T. ii,. Kaitsaawa. łepege.

Transakcje w akcjach: Bk Hipoteczny
0 58. o.oi, 0.56. 0.0 / / 2 ; Bk Przem ysłow y  
U.37; bk Zarobkowy 9.25; Z. B. K. 0.14; 
brow ary lO.oo, 10.40, iO.55, 10.30, 10.25. 
10.20; Chodorów 4.50, 4.35, 4.40; Chybie 
5.40; Cegielski 0.79, 0.76, 0.75; Gazoiina 
1.55 1.50; Ćmielów 0.61. O.óO, 0.59; Loko­
m otyw y 0.45; Uikios 2.35; parow ozy 0.54, 
0.56. 0.57, 0 55, 0.58, 0.59, 0.60: P©zet 0.22, 
0.2i; Nidiita O.oo; T chatę l./U; Tonan 0.32; 
Siersza g 4.5U; Tesp 4.00, 3.80, 3.90; Ziele­
niewski 9.50.

Transakcje w akcjach niekotowanych: 
Azot U.2/; laiektinownia 0.10; Gazociągi U.20, 
0 21; Gazy 12.00, 11.80. 12.10; Guzy zachod- 

i nie 2.75, 2.60; Jiawor&ito 13.50, 13.75, 13.50. 
I 13.50'13.40, 13.25, drobne 14.UO, 14. 25. 14.10; 
j Nobe! 2.00; Len 0.35; Olkusz 1.00; Prze- 
I worsk im. 220,00, 221.00; Schoen 56.00; 

Szkło 1.00.

N* Jork 
.. * kabel

1 Ptint szterling „ 
i 00 Fr. szwajcarskich * 
190 f . fraue. „
10i  Koron austr. „ 
100 Koron czeskich „ 
.100 tiuid. hoiend. „ 
Kor. węgierska * 
Frank. oeig.

5-17 85-5*19
5-2-V,
24-92- 
1-0-42 
28 i 5-

1550

-24*95

-28*20
7-32

Dolar ef. w wolnym obrocie:
ó'I7V2.

'■Vart. Dywid. 2 9 stycznia 1 28 tvC7r j 27 RtvC/n . |
nomin 1923 | 9.74 A k c j e płacą jżąuai t r a n s a k c i e  1

z kuponem bieżącym er L\. igr-Mkp. KKp. 1 1
280 140 Bank Związkowy . _ _ ■_ - -
280 130 15000 3ank hipoteczny . — ;55 _ 59 0 56-0*58 0-6J—0 61 u 58 - 0 5o /a j

1000 500 óank handl. pozn, _ ;_ __ — — — ***** I
28 84 2800 Bank Komercjal. —. ' i - — — — I
28u 140 5600 Bank Małopolski mmm _ — — — |
OOi) 140 2800 Bank powsz. kred _ — — —
?80 >ank Przemysłów. —— 36 —- 38 0*37 0-40-0-40 0*40—0"41

100Ó
280

43C|90uO

84:15000
Bank Rolniczy . 
Bank Ziem. kred.. 13 15 0 14 -0  lc>V*

280 Bank Zenielny . . —— ' — — — — uę —C .Zł i
1000 coo I30r00 Zw. Sp. Z. w P 07.. 9 15 9 35 9*25 — o 6u
500 5000 Agrochemia . _ _ _ ~ — —

1000
50u i-OC-l i I

Bracia Biskupscy . 
Browary . . . 10 05 10 60 T -25-10 ’50 11-20-H*3o 10 50-10  7A

1000 30OO 23 er Zhodorow . . - 4 4 55 4-35-4-50 5 20—6 30 4 ()6 o‘20
1000 2000 50 gr. Chybie, . . . 5 i3ó 5 50 540 6*20-6*26 6 ()0'_6 26
1 00 800 30000 Cegielski . . . . 72 _ 80 0 73-0.79 't/75—0-78 U 78—0 8u
1000 1000 2000 Ćmielów . . . _ 68 _ 62 0-59-0*61 0 64 0 66

— — Fabr Lokomotyw — 44 — 46 0*45 u-50 —
140 14000 140 Gafota . . . . — - — — •» —
140 800 —' Galicja . • - — — — — —

luoo — — Gazoiina . . . . 1 45 1 60 1*50-1*55 165 165-1*75
140 600 __ Górka . . . . . 15 _ . — 10-00-15 25 —
140 18000 — Karpąlit . . — — - - — — —
280 200 500l Krakus . . . . — — — —* — —

5090 15000 — Marynin . . , . — — — — — —
1000 300 10500 Niemojowski . . — 56 — - — 0*35 0*5 -0*55

Nitrat“ Zakł. ch. — _ , — w —
1000 4000 -PT Oikos .................... 2 30 2 40 2*35 2*90 2 80- 2-85
500 750 4gr. Parowozy . . . 53 — 61 0-54 0*60 0 5 5 -0 5 9 0*56-060
500 200 1000 P e z e t .................... — 2 — 23 0-21-0*22 — —
35u 175 — Pocisk . . . . — — — — — — — >

1000 500 7530 Pokucie , . . . — -■ — — — — —
50 l 350 2«L00 Polska naita . . . 64 - 64 0*65 — —
500 400 — Polskie Tow. Bua. — 2 — — — 0*32 —

10000 2500 — otega . . . . . — — — — - —
140 280 — Pakśzawa. . . . 2 00 - - — —- 5*00 —
500 3J0 3600 Rohn Zieliński . . — - — — — —
200 14o Siersza eiektr. . . — — — - — — —
14i 300 — Siersza córn. . - 4 4. 4 4*50 5*00 500
280 750 . — Spół. Wydawnicza. — _ — — — — —

10 i. _ 1800 Tehate . . . . . 1 65 1 75 170 — —
7QQ 700 20000 Tepcge. . , . . - — — — — —

1000 350 — Tespy .................... 3 75 4 05 3*80-4*00 4-35-4*70 4*50—4*65
140 280 — Trzebinia . . . . — — — — — —
50-. 1000 Ursus . . — - - — — — —
00u 1070i — Zieleniewski. . . 9 40 9 60 950 10*25 10*26
140 90 — tm p e x .................... — - — — — — —
500 200 1500 Polski Glob . . — - . — — — j —
000 52*. 43000 P o lb a i.................... - - — — — — —
000 210 _ Polsot . . . . — — — — — —
140 210 4500 Tohajn.................... - 32 — 33 0*32 015 —

8 5 0 3C0 — Vawel . . . — — — — - — —
1 - — , - okl. Hurtownia S.A — — — — —  Ii —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 29 stycznia.

Wafaty i dewizy. Tendencja słabszo.
Nowy Jork 5.185; Londyn 24.92; Paryż 

28.16; Wiedeń 7.305; Praga 15.475; Włochy
2 J .635; Belg ja 27.16; Szwajcaria 100.21: 
hoiahdja 209.45.

Pożyczka kom wersyjna 4.50; Pożyczka 
złota 7.30; Pożyczka dola naw a 3.58; Poży­
czka kolejowa 9.00.

Akcje. Tendencja słabsza.
BkrDyskontowy 6.70; Bk Handlowy 5.50; 

Bk Przemysłowy 0.39; Bk Tow. Soółdz. 
13.00* Bk Spółek Zarobk. 9.50; Cerata 0.52; 
Grodzisk 0.60; Puls 0.54; El. w Dąbr. 1.00; 
Bio\vn-Boven 1.00; Siła i Światło 0.40: 
Cnodorów 4.70: Czersk 0.68; Częstocice
2.18: Gosławice 1.95; Michałów 0.50; Cu­
kier 3.30; Firley 0.40; Laizy 0.15; Drzewo 
0.70: Węgieł 3.00; Nafta 0.63; Brugger 
0.35; Nobel 1.90; Cegielski 0.70; Liipop 
0.73: Modrzeiów 4.40; Narblin 0.81; Ostro­
wieckie 6.80; Piafroweray 0.57; Rohn 0.40: 
Rudzki 1.32: Starachowice 1.96; Ursus 1.70; 
Zieleniewski 9.90; Zawiercie 20.00; Żyrar­
dów młody 12.10; Borkowski 1.15; Jabł- 
ko-wscy 0.19; Haborbusch 6.05; Spirytus
3 00; Spirytus VI emisja 2.95; Żegluga 0.22: 
Ćmielów 0.65; Majewski 11.00; Lombara 
1.30; Pustelnik 1.00; Tehate 1.80. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych. 29 września,

Złoty 100.00; N. Jork 5.18. 3/16; Londyn 
2d.842o; Paryż 28.0625; Wiedeń 7.2985; 
Praga 15.42; Włochy 21.5875; Belgja 27.10: 
B.ida-peszt 0.0072; Sofia 3.775; Holandia 
208.975; Christjania 79*37; Kopenhaga 
92.575; Sztokholm 139.80; Berlin 123.35; 
Belgrad 8.475. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA
Gdańsk, 29 stycznia.

Warszawa 100.74—101.26; Złoty 101.19— 
107.71. (AW.)

ZBOŻE.
Lwów, 29 stycznia.

Na giełdzie sporadyczni Transakcja w 
bobiku, poza giełdą transakcje w życie. Po- 
zatem nie było innych transakcji. Silnie 
poszukiwane zboże siewne oraz większe 
zainteresowanie dla żyta.

Tendencja na ogół utrzymana. Usposobie­
nie spokojne.

Ceny szacunkowe bez transakcji. Psze­
nica 37.50- -38.50; żyto 28— -29: jęczmień
browarniany 26—28; jęczmień przemiałowy 
22—24; owies 26—28.

Sport.
Karpackie Towarzystwo Narciarzy urzą­

dza na niedzielę i poniedziaiłek 1 i 2 lutego 
wycieczkę do Sławska. Zbiórka dba reflek­
tujących na zniżkę w sobotę o godz. 15.40 
w westybulu dworca. Wobec spodziewane­
go napływu konieczne zamówienie nocle­
gów w biurze T-wa, ul. Podleskiego 7, 
w piątek, od godz. 19—20. Warunki śniego­
we w Sławsku doslfaanałe; osta/tniei nie­
dzieli uległy jeszcze polepszeniu, gdyż 
spadł świeży śnieg.

— KUPNO I SPRZEDAŻ. -

FORTEPIANY, pianina, pierwszorzędnych fabryk na 
różne ceny, sprzedaje, mienia, kupuje tylko /a  go- 
tówę Hanak, Pańska 21. 747

MAŁOPOLSKA Spółdzielnia hodowli rośiln f przem y­
słu  rolniczego poszukuje do wydzierżawienia fol­
warku we wschodniej M aiopolsce do 700 m orgów  
obszaru, z inwentarzem żywym i martwym w blizkiej 
od leg łości od kolei. Zgłoszenia należy skierow ać  

p. Tadeusz Modzelewski Kurkowa 17.pod adresem
754

DO SPRZEDANIA, cały zeszłoroczny chów KANAR­
KÓW, z urządzeniem ti. 2 Klatki do wylęgu na 2 sa ­
miczki każda, 2 klatki na m łode kanarki z naczy­
niami oraz inne przybory. W iadom ość u GROLLA 
w Drukarni Słowa Polskiego, Lwów, Zim orowicza  
15 (zecernia tylko po południu). 734

B A J E C Z N I E  T  A~N  X O  
do WYPRAW ŚLUB YCH 

KOŁDRY WEŁNIANE, KOCE, MATERACE, 
PODUSZKI, prześcieradła, poszewki p.lec, 

znany Ma a z*, n i oścień W. I 2 Y C K I 
Lwów, Kopernika L 598
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DOBERMANA caystej rasy, m ającego kilka tygodni ' 
lub m iesięcy, kupię. Oferty dó A<im. S łow a pod , 
.!. M.‘ 782

KAMIENICA 2-piętrow6 z pc ;"vm kom fortem . okolica  
L istcpaća d* sprzedania. Zgłoszenia: Kram Studen­
cki, Lwów, Szajnochy 2 . 703

TORI.BKI pap <*rowe z drukiem poleca przedwojenna j 
fabr\ka woreczków, W. Bobowski, Lwów, ui. Szwe- j
dzka I, ó. ts':< j

MORGOWA parcela budowlana w Zimnej Wodzie do 
sprzedania. Adm inistracja „Letnisko*. 751

PARCELa  budowlana za rogatką Łyczakow ską do 
sprzedania. W iadom ość: Komis, “Sapiehy 9. /50

PORTEPlAN-pianino kupię. Gotówka. Nowacki, Pań­
ska 17. 748

POLECA na kaloryfery (radiatory) rynienki na wodę 
dla zwilżania powietrza, oraz wanny, wanienki, bal- 
jc, baniaki, naczynia einzljow ene igałanterja. Ceny 
niskie. Solidne w łasne wyroby poleca Cwenarski, 
Lwów, Akademicka 21, warsztaty Staszica 5. 178

MOTCftY ropne od 6 do 20/0 HP Urzą­
dzenia młyńskie, Pra / do oU ju, Obrabiar­
ki <‘o metali i drzewa na dogo ine spłaty, 
oraz transmisje, turbiny, pasy, ołeje, smaiy. 
ro t ą, napą, blachą pocynkowaną poleca: 
„PILCT" Lwów, ul. Batorego 4. Oddziały: 
w Tarnopolu i Podwołoczyskach. Techni­
czna porada bezpłatnie. 346
KUCHENNY kredens, stó ł, ław ka, półka, stolnice  

tylko 90 zł. Stolarnia M ydlarskiego, Łyczaków 22, 
w podwórzu na lewo. 821

PARCELE na raty, przedm ieście Lwowa, piękny w i­
dok, 6 minut kolebą z Podzam cza, od 75 gr. do 
1-75 zł. m2. Oborski, Jakóba Strzemię 11 a. 822

KUPIĘ Kamienicę okolica  Zyblikiewicza Zofji, Dwer­
nickiego i L p. Zgłoszenia „Riidje“ Adm inistracja
Słowa. 839

KUPIE Folwark lub resztkę. Dobrze zapłacę. Z n o ­
szenia „Pofwark44 A dm inistra^a Słowa. 838

NA SPRZEDAŻ przepyszne 3  mles. buldogi angielskie  
(sam czyki) z dokum entam i pierwszorz. rodziców  
(Kikiburr. Ra-ćjah) i 4 rnres. śliczną suczkę boxcrk?  
aiem lecką, pierwsze po 150 zł., drtya  za 80 zł. Ma­
jętność S ierosław  p. Paiędzie pod Pozna-; em. 834

-  POSADY POSZUKIWANE. -

ZARZĄDCA folwarku, lat 29, *onaty fachow o wy­
kształcony, energiczny i uczciwy poszekute posady  
zaraz lub od t m arca 1925. Z głoszenia p. Chołojów,

689

RZĄDCA-ekonom, Polak lat 34, z kilkoletm ą prak­
tyką, dobremi poleceniam i, ene;g»czny, przyjmie 
posadę od 1 marca. Zgłoszenia: Dżwiniacz-dwór, 
pocz. Zaleszczyki, dla rządcy. 646

PANIENKA z dobrego domu, wychowanka Pressbaum  
z konwersacją niem iecką i francuską szuka m iejsca  
bezpłatnego w m ieście ai a nauki śpiewu. Z głosze­
nia N o w o slek t Gniewosz dwór. 739

SZUKAM szycia w dom ach prywatnych. Zgłoszenia  
nia do Adm. Słowa dla uzdolnionej. 733

NAUCZYCIELKA zdolna, sum ienna poszukuje posady  
Admin. Słow a .W ieś44. 757

LEPSZA dochodząca poszukuje posady do katolików. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Dochodząca”. 785

IN FEL GENTN \  starr-za osoba władająca językiem  
niem ieckim , zajmie się  dozorowaniem  dom u. Z gło­
szenia Administracja S łow a „Tylko za m ieszka­
nie”. 787

ZDKM? B4L170WANY urzędnik w ojskow y poszukuje  
p>sa.dy biurowej lub innej. W ymagania skrom ne. 
Zgłoszenia: Generalna Ekspedycja O głoszeń M. T. 
rU /ysztofowicz, Sok oła  4. pod „Zdem obilizow any”.

777

BUCHALTER-bllansista poszukuje popołudniow ego
2ajęiia . Ogłoszeniu pod „Rutynowany" do Admini- 
s.'.iacj: Sło.va Polskiego. 789

BUCHALTER bankowy poszukuje popołudniow ego  
zajęcia, specjalność buch. fabryczna i handlowa  
wz syst. amerykańskiej. Zgłoszenie do Adm. S ło ­
wa Polsk iego rod W. M. 790

BYŁY Restaurator, Polak obejm ie posadę kursora 
'v Sokole b. Kasynie. Zgłoszenia do Adm. Słow a  
Polskiego „Były Restaurator44. 803

ZAPZĄ -CA. kontrolor dóbr, lasów z Akadem ią Du- 
bkańśka, dwudziestoletnią praktyką poszukuje po­
sady. W olański, Lwów, O bertyńsln ii. 508

AGRONOM, Polak, żonaty z wyższem  w ykształceniem  
i 2o-łetnią praktyką za granicą, obeciue na niewyjjo- 
wieazianej posadzie od iat czterech w M ałepolsce  
jako sam odzielny adm inistrator, obznaj'. m iony we 
w szystkich gałęziach gospodarstw a rolnego i le ­
śnego, posiada chlubne świadectwa i p ierw szo rzę­
dne referencje, pragnie zm ienić posadę od zaraz 
lub później, najdalej do 1 lipca 1925. Łaskawe zg ło­
szenia dla „Rolnika4* Nowy Sącz, skrytka pocztowa  
Nr. 2.______________  ____________  _________ 769

J74ŹYM1ER poszukuje zajęcia. Zgłoszenia do Adntini-
s T f f '1 łowa pod ..Geometra44. 333

k ^ . c a  uiaiąiku, l it  .16, żonaty z długołetn letni 
bardzo dobremi świadectwam i, wszechstronnie wy 
kształcony przyjmie posadę rządcy, kontrolora, 
magazyniora I. t p. od zaraz tub p ó f n iej- Z głosze­
nia przyjmuje adm inistracja Słowa polskiego pod: 
„W. W.“W ykształcony”. 711

RZĄDCA dóbr, żonaty w średnim wieku, obznajo- 
m iony również z plantacią nasion i rozumiejący 
odpowiednio ogrodnictwo z bardzo dobrem i pole­
ceniam i poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia  
przyjmuje adm inistracja Słow a Polskiego. Lwów, 
p oo: „Hodowla44. 710

OGRODNIK dokładnie obznajom io"v z w szelkiem i 
robotam i ogroćn iczem i, poszukuj* posady na or- 
dynarję od 1 marca lub wcześniej. Z -  oszenia Biuro 
ogłoszeń  Stanisława kopacza Raw; Ruska. 835

UKOŃCZONA sem inarzystka poszukuje posady nau­
czycielki tylko na prow ^cji. Łaskawe zgłoszenia  
pod „Nauczycielka” do „Słowa Polsk iego44. 842

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

POKOJU um eblowanego tylko na niedziele i święta  
poszukuje inżynier zam ieszkały i zatrudniony na 
prowincji Oferty do Adm. „Słowa Polsk iego44 pod 
„L M.44. „  783

W  K R A K O W IE  
Pensjonat Skrzetoska

UL. WOLSKA 15,
poleca pokoje u m e b l o w a n e  

z utrzymaniem. 753

K A L O S Z E  -  B O T K I -  P A M T O F L E

CRlIEŚCljfifiSSI KDRTIWill l l l l l

ILETY
wizytowe

wykonuje

najtaniej

Medal złoty z 1923
Cykorja G leba z  podkową jest naj­
bardziej skoncentrową i esencionalną 
i dlatego należy jej używać raniej jak 
innej i chociaż jest najlepszą, kosztuje 

525 najtaniej.

Reprezentacja

LWÓW, UL KL. TAŃSKIEJ

M agistrat m iasta T yśm ien icy  ro zp isu je
£ * U m iU u a* g

na posadą lekarza weterynarji z poborami XI. stopn a sf. urzędników 
państwowych z prawem wolnej praktyki i prawem stabilizacji po roku zadowa­
lającej siużby.

O posadę mogą się ubiegać obywatele Państwa Polskiego,, posiadający 
ukończone studja weterynaryjne, przynajmniej rok praktyki i nieprzekroczony 
40 rok życia.

Posada do objęcia natychmiast.
Komisarz rządowy:

812 tnż. Antoni Hollender.

L. 300.

Magistrat miasta Tyśmienicy rozpisuje konkurs n a  b u d o w ę  
C e n t ra li  e le k try c z n e j o sile prądu najmniej na 600 lamp 
50-ś wiecowych.

Uprasza się o wnoszenie ,ofert w terminie do 15 lutego przy 
zapodaniu warunków.

Komisarz rządowy:
812 Inż. Antoni Hollender.

M a g i s t r a t  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  P o z n a n i a  o g ł a s z

na pp.^Młę Dyrektora Miejskiej Szkoły Handlowej w Poznaniu.
Pobor, według ustawy z dnia 9 X. 23 r. dla średnich szkół zawodowych, prócz 

tego dodatek lokalny w wysokości 75 punktów miesięcznie.
Pierwszeństwo mają kandydaci z ukończonymi studiami wyższemi dla szkół han­

dlowych, oraz praktyką zawrdową i dłuższą praktyką nauczycielską. 837 •
Zgłoszenie należy nadesłać do dnia 15 lutego b. r. pod adresem — Wyflfclału III. 

Magistratu stoł. nilasta Poznania.
M A G I S T R A T
Wydział szKolnjr.

MIESZKANTE z  5 pokoji i kuchni w śródm ieściu z 
ku ..tortem  zam ienię za takie sam e 3 pokojowe  
większa m ieszkanie na przedmieściu. Może być 
także 4 pokojow e m ieszkanie, ewentualnie wyró­
wnanie gotów ką. Z głoszenia do Administracji pod: 
„Zamiana”. 745

DWA pokoje z kuchnią, w śródm ieściu, lub przy linji 
tramwajowej poszukiwane. Oferty z podaniem wa­
runków j>od Bielawski, Adm inistracja Słowa. 597

POKÓJ dla pań przyjeżdżających do Lwowa. W iado­
m ość od 1—5. Naniełaka 21 m. 5 parter. 619

HłEMIRÓW-JMróL w il la  d w u p ię tr o w a  u m e b lo w a ­
n a , w  n a jp ta k n lo jia a m  m lo jscu  lo frtam , s ło h a -  
c sn o  p o ło ż o n la , 11 poKoft 6 w a r a n d  o b sz er n y ch ,
2 k u ch n io  w  o s o b n e j  o fic y n ie  n a  s o z o n  lo tn i 
n a  p o n sjo n a t d o  w y n a ję c ia . W ia d o m o ść?  u ł. 
O beriyhstta  8, m le s z . 8. 647

LOKAL sklepow y na Akademickiej poszukiwany p c- 
dać pod „Pościel44 do Słow a Polskiego. 755

-  NAUKA 1 WYCHOWANIE. -

KAZIMIERZ KAHL-FIELES, n a u czy c ie l ta ń có w  u -  
d zte ta  lek cja  w  s z k o ła c h  śr e d n ich  I p e n s jo n a -  !  
tach  na m ocy z e z w a la n ia  W y s o k ie g o  Mura t o - 
rjum  w e  L w o w ie , p rzy jm u je  r ó w n ie ż  e n g a ­
g e m e n t  na p ro w in c ji. L w ów , u l. Z yb llk law ieza  
f i ,  U. p lg tra ._________________________________ 824

ŁATWĄ metodą wyuczam w krótkim czasie francu­
skiego i n iem ieckiego, przygotowuię do matury 
i wszeikich egzam inów, tudzież załatwiam kore­
spondencje w tychże językach. D ługosza 37 il p

820

KURS tańców dla początkujących rozpoczynam  2-go 
Dla osób starszych osobne godz. Kurs tańców n o ­
woczesnych 5-go. Nowicki, Pańska 16, 817

OTWIERAM wieczorny Kurs kroju i szycia  od t/2 
Pr. oraz przyjmuje nadal na dzienne kursy. Jolanua 
Staszica 8. boczna C horąiezyzny. 816

RODOWITA w łoszka, udziela lek cji języka w łoskiego  
pod „W łoszka”. JJW  78L

K u r s  R r o i u
przedpołudniowy i wieczorny krawiectwa 
damskiego i bielizniarsŁ udzielany przez 
kwalif. nauczycielkę krawiectwa szkół za­
wodowych zostaje otwarty z dniem 1. lutego

Ecole Reforme
ul. PańsK a 1. 14*

Wpisy i informacje codziennie od 11- I - e j  
i od 4 - 6  popołudniu._______ 7<>1

ŁATWĄ m etodą wyuczam  w krótkim czasie  franci •  
skiego i n iem ieckiego, tudzież przygotowuję do 
matury i wszelkich egzam inów z tycnże języków. 
Długosza 37. II.-o. 51!

WOLNE POSADY.

WIEJSKIEJ gospodyni-kucharki poszukję, Jadwiga 
Wierzbowska Balwirka p. Brody. 735

PRAKTYKANT starszv z działu papierow ego zostanie  
przyjęty. Kram Studencki, Lwów. Szajnochy 2. W

SIŁA BIUROWA z dobrą znajom ością księgow ości, 
pisząca biegle na m aszynie — potrz na. Z g to u e -  
nia pisem ne z odpisanu świadectw i podaniem *e- 
ferencyj nadsyłać: „PRZEMY8Ł NAFTTOWY*4 — 
Słow o Poiskie. W i

BIURAL1STA Polak chn^ścjam n, zdolny, ze znajo­
m ością buchalterji, piszący biegle na m aszynie, 
któryby v* niedługim czasie m ógł się  wyroWć i pro­
wadzić księgow ość sam odzielnie — pe rzebny. Re­
ferencje konieczne. Zgłoszenia z odpisam i świa­
dectw i podaniem referencji nadsyłać pod: „Bu- 
chalterja „Słowo Polskie. T44

ADWOKAT Piasecki Krosno poszukuje zaraz rutyoo- 
waftego koncyjńenła katolika. 480

BUCHALTERA (—rki) b iian sisty , obeznanego d o p a ­
dnie z manipulacją, kas związkowych, przyjmie 
Kasa Zaliczkowa w Żółkwi za za jjodaniem wanm - 
ków._______________________________ ___________ 826

KONCYPJENTA rutynowanego, narodow ości pol­
skiej przyjmie bezzw łocznie adwokat Dr. Lemma- 
Stary Sambor. 815

RUTYNOWANEJ m anipulanłki ewentualnie em eryt*
z buchalterią poszukuje się . Piekarska 17, parter, 
między 2—3 popołudniu. 827

Poszuknje się Kandydata do obfe- 
cia prtedsiąbiorstwa Kasyna u- 
rżędniczego, oraz sKlepta w o* 

sadzie fabrycznej.
Wymagana dobra znajomość kucharska, 

oraz pewien fundusz na zakupienie inwen­
tarza kasyna, oraz kapitał na uruchomie­
nie sklepu.

Oferty z podaniem praktyki, curriculum 
vitae, oraz referencji należy k erować do 
DyreKcJi CuKrowni w Chcdo* 
rowie. • 814

ROŻNE DONIESIENIA. —

ZAPZĄO REALNOŚCI p rzy jm ia  In tcU gan tn y , a n a r -  
g ic sn y , d o ś w ia d c z o n y  z a rzą d c a . Z g ło sza n j*  
A d m in istracja  S ło w a  P o ls k ie g o  p o d  „Z arząd 4 >

771

Instytut dla h y g i e n y  dała
Gimnastyka, masaż. Siły fachowe. 
Kierownictwo leka^za-specjalisty. 819 

VI. FRIEDRICHÓW 8. parter-

I Wosk, terpentynę, sukna do po* 
dłóg, wióra stalowe, rogóźki kr- 

kosowe, mydło do prania
p oleca^ 8315

m M i m  mm ii i
M 8 m u s  i u

wypalają bez przerwy zimowej

MIEJSKIE ZfiKlill? tuiH.Hu
Kraków, Lwowska 2. 768

Przy odległości ponad 109 km. ulgowa 
taryfa kolejowa!

a  <

Pianioa. Fisharmseie
renomowanych fabryk!
na składzie. Okoliczno- j 
ściowo także używane. 

Ceny niskie, również na raty. 
KONRAD KAIM i SYN, LWÓW, I

Tel. 20 -45 . -  KOPERNIKA 18._____ 229 |

SEPERATOR GAZOWY DLA 
K3PALŃ WAFT0WYCH

o 2-ch zbiornikach z blachy 6 m/m 
pojemność 1V2 cysterny z a raz  

do sprzodania.
Do oglądania w Borysławiu. 

Zgłoszenia FERDYN, Lwów, 
u l. A kadem icka A l. 836

powinien zaopatrywać się po przystępnych

s  KARNETY i KOTYIJOSY
w Pracowni robót artystycznych

Tamże do nabycia gustowne ozdoby fili­
granowe do sukien I kapeluszy. —  Sprze­

daje się również detalicznie. 841

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wilhelm Antoni Skrzyczyńskl. Z drukami „Słowa Polskier;o“, Lwów, Zimorowicza 15.


